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Di on Nr. 820 kOD$(Q(nc)q
' Marny przed sobą druk sejmowy uuimer 820, 
który w piątek 26 stycznia 1934 roku Sejm 
uchwalił jako ustawę zasadniczą, jako kort 
stytucję Rzeczypospolitej Polskiej. Poczytuo- 
uo w nim niewielka zmianę: zamiast tezy wm- 
stytucyjne wstawiono: ustawa konstytucyjna, 
i po całej paradzie. Jeszcze Senat dila salwo­
wania swej przyszłej supremacja coś tam zmie­
ni, Sejm takiemłsaimemu sztuczkami to za- 
iwierdzi i konstytucja gotowa.

Mimo wszystko należy powiedzieć, żep. Gar 
to majster nielada. Wyobraźcie sobie, że to, 
nad czem Sejm ustawodawczy obradował przez 
dwa lata, że to, do czego drugi i trzecti Sejm 
nawet zabrać się nie chciały — to wszystko 
on zrobił w przeciągu kiteu goaizm — zrobił 
tak gruntownie wedle własnego i BB przeko­
nania, że już saę zawiadamia prezydenta 
Rzplitej i posłów zagranicznych o zmianie 
konstytucji . jaiko o  fakcie dokonanym.

W tysiącach artykułów rozważano w Jaki 
sposób konstytucja ma być zmieniona, kiedy 
w starej „stoi jak byk“ , jaka większość do te­
go jest potrzebna a BB tej większości niema. 
Z ołówkiem w reku wyliczano, że mimo *óż- 
nych dywersji i podobnych sztuczek BB nie 
dociągnie do brakujących dwóch tuzinów gło­
sów.

Nauczyliśmy się w ciągu ostatoieh trzech 
la>t szczególnie, że sanacja nie ma skrupułów 
tam. gdzie chodzi o środki dla utrwalenia jej 
władzy na długie, możliwie wieczne czasy. 
Nauczyliśmy się, /,e specjalista od systemu in­
terpretacyjnego p. Car ma zawsze w zanadrzu 
niespodziankę, która ogłuszy najzatwardział- 
szy-ch w wierze, że istnieją nienaruszalne prze­
pisy na świecie. Nauczyliśmy się, że w e- 
ize sanacyjnej wyszła z mody taka staro­
świecka rzecz, jakiem: były argumenty a za­
panował kij — miezawsze w przenośni — ja­
ko najwymowniejszy „argument" w walce 
z nrzeciwniikiem, ctóry mimo tylu doświad­

czeń nie mógł wyrzec się iluzji, że żyjemy 
w Europie, choć powojennej, ale orzecież peł­
nej tradycji na temat prostej przyzwoitości 
i dotrzymania form obowiązujących w istnieją­
cej ustawie konstytucyjnej.

Nauczyliśmy się tych i wielu innych rze­
czy, a mimo to oddawaliśmy się złudzeniom; 
mimo to na to, co się stało, nie byliśmy przy­
gotowani I na to właśnie sanacja liczyła, do 
tego zastosowała swą grę. Czy to jednak już 
koniec, czy w piątek wieczór padło ostatnie
S>'  ’VO ?

A oo na to naród? Co na to masy, 
które w nowej konstytucji potraktowane zo­
stały jako przy czepek do „organów państwa" 
w liczbie siedmiu, wśród których o narodzie — 
jak w konstytucji marcowej — zupełnie nie­
ma mowy?

W ten sposob sprawa zmiany astrom weszła1 
w ostatnią tazę. Teraz już się niema co łu­
dzić, na Senacie można polegać a na akcepto­
waniu jego poprawek przez tęsaou większość 
jeszcze silniej. Można być pewnym, że mene- 
rzy będą kuli żelazo, póki gorące — reszta 
pójdzie już w przyspieszonym trybie; przy­
kład. jak to Się nobi- już istnieje- ■

—  o o o —

K a ż d y  m o ż e  s i ę  w z b o g a c i ć !
kto zakupi los I. Klasy Loterji Państwowej w największej i najszczęśliwszej

kolekturze 1 .

NADIIEJA", Lwów, ul. Legionów 11V I
w IV Klasie ostatniej Loterji padła u nas

główna wygrana Z ł 250.000 na Nr 149.476 oraz wielkie wygrane;
Zł 15.000 — na Nr 150.502 Zł 5.000*— na Nr 88.045
„  10.000*— „ „  163.117 „  5.000*— „ „  137.048
„  5.000*— „  „  21*470 „  5 .000*- „  „  167.144

w samym zaś ostatnim dniu ciągnienia tej klasy
Z i 15.000*- na Nr 130.996 Zł 10.000*— na Nr 158.938

oraz 30 wygranych po Zł 2.500.
CENY LOSOW: ćwiartka Zł 10'—, połówka Zł 20 — cały Zł 40"—.

Ciągnienie już dnia 16 Intego!
Zamawiający i prowincji winni wpłacić przypadającą należytość na konto PKO Nr 500 060, 
zaznaczając na odwrotne! stronie blankietu cel wpłaty, a natychmiast po jej otrzymaniu

wyślemy oryginalne losy.

* VI

Sprawa o wyłączenie ruchomości 
tow. Kaź miery Dubois

Z W arszawy donoszą: W  sądzie grodzkim
w Warszawie odbyła się rozprawa o  wyłączenie 
ruchom ości, stanowiących własność tow. Kazimie­
ry  Dubois, zajętych przez kom ornika z tytułu ko­
sztów sądowych, nałożonych na skazanego w pro­
cesie brzeskim tow. Stanisława Dubois. Do spra­
w y załączono szereg dow odów , z kórych wynika, 
że mieszkanie, oraz znajdujące się w niem meble, 
stanowią wiasność tow. Kazimiery Dubois. To sa­
m o potw ierdzili zbadaro świadkowie. W  imieniu 
powódki występował tow. adw. Ludwik Gohn. 
Równocześnie odbyła się sprawa zamieszkałego u 
tow. Dubois w  charakterze sublokatora ob. Jawor­
skiego, któremu kom ornik   m im o protestu słu­

żącej, zaznaczającej, iż meble należą do subloka­
tora, zająt również ruchomości. W  imieniu p ow o­
da występował tow. adw. St. Garlicki. W yrok o- 
glcszony zostanie 1 lutego.

Wczorajsza 
konfis] łata

W czora jszy  num er naszego dziennik?, zosta 
skonfiskow any za trzy wiersze spraw ozdani! 
telefonicznego o u chw alen iu  konstytucji Cara



Nr, 22. Niedziel*. 2? stycznia 1934 r.

99 Elita t  i d em agogia
N ajoficiatrnęiszy z dźićtzfrków „sa ­

nacyjnych „G azeta  Polska  nie za- 
wsze potrafi wczuć ię dość dobrze 
w intencje swych na i wyższych m oco­
dawców, Ostatnio, pod wrażeniem m oc 
no jątrzącej opinię ur ęaniczą sprawy 
ustawy uposażeniowej, popełniła  w y­
raźną gaffę. pisząć:

„Demagogiczną złośliwością jest
również frazes, śe obniża się upa
saienie warstwy najmniej płatnej
na rzecz wysokich pensyj dygnita­
rzy".

Nie należałoby się dziwić, znaidu-^ 
jąc takie „zdańko". w którymś z „sa­
nacyjnych" czerw onaków , odkom en­
derowanych do robienia dywersji i 
siania dezorientacji w  mętnych m ó­
zgach potulnie poganianego stadka 
t. zw. inteligencji pracująoej w  P o l­
sce ale w ,.G azecie P olsk ;e j i4 — nieo­
mal ortodoksyjnym  organie z trudem 
kleconej „e lity "  —  musi ono mocno 
razić...

Nie można —  panow ie —  iść na 
zbyt daleko idące ustępstwa na rzecz... 
dem agogji! W szak operetkowy „kon­
gres urzędniczy nie m ógł was aż na 
tyle nastraszyć, byście publ czmie od- 
w ołvw ali to. cze  goście dotąd uczenie 
dowodzili codzień  i co, jak bvk czar­
no na białem. stoi w urzędow ych  
„ D riennikach Ustaw"*

Wszal* „nowa us^aw,* upoaażemo- 
w a", rem uneracie i długie ogonki do • 
datków funkcyjnych wysokich dvgni- 
tarzv, zasiadanie w radach nadzór- 
czvch  przedsięb-'orstw. jednoczenie w 
jednej osobie k lku posad, szafow a­
nie funduszami specjalnem i wszyst 
ko to są ogniwa tego samego łańcu­
cha program owego )Oghb''ania różnic 
m iędzy naiwyższem i kołatrf .e lity "  
„san acy jn ej", a  „szammt ozłowicr 
ki en

Zdobili sw oie D r *  z nimi liczyć już 
się nie potrzeba dziś trzeba m Wpa­
jać poglądowo, numacaitlie narastają 
ce  różnice. Nie wys^afcźy teoretyzo­
wanie. nie w ystarczy „d ro g o w i"  in­
terpretowanie Vdfreda Pareto, nie 
w ystarczy nawet pow oływ anie się na 
sowiecką walkę z urawndowką  
trzeba ;,m dać odczuć fizycznie  na 
w łasnej ich skórze, przepaść po róku  
192 ó w yrosłą  ««

A  więc wślad za przyw ilejem  „trza  
sa pieniężnego" , Przychoda ograni­
czenie uprawnień politycznych  ,sza­
rych ludzi", przychodzi obkładanie 
ich podatkiem  kościelnym  na rzecz 
kleru, podafkiem  lokalow ym  \ dzie 
siątek _nnvch, drobnych, ale iakże 
dotkliw ych i upokarzających upośle­
dzeń, w porównaniu i bardziej uprzy 
wileiowanem t kołam i , elitow ców  .

Lecz w naicharaktarvstvcznieis tern 
świetle krystal;ziL,e się ta progra­
mowa tendencja, skoro zadam y sobie 
trud przejrzenia kom pletu usiaw i 
rozporządzeń, regulujących uposaże­
nia urzedn-cze.

PRZED 1 PO M AJU  i926 ROKU  
A  w :ęc w  „Dzienniku Praw Pań­

stwa Polskiego'* Nr 6 do* 13 z dnia 
20 czeiw ca  J918 roku fćzasy okupa- 
cy in e l) znalutiiemy pierw szy dekret 
o  uposażeniach urzędniczych w któ­
rym najistotniejsza gradacje w w y- 
so^o-ci tvch uposażeń pow oduje po­
dział całego państwa na trzy  s fery  
drożvżnw ne.

Nadchodzi N iepodlegość —  p a ń ­
stw o Polskie" przeob aża się w 
„Rzecno.fSpolitą Polską" W  p  erw- 
szem półroczu  1919 roku. Rada Mi 
n ’ strów ucnwala podw yższyć doaatek 
ek om m :cznv woienny dla w szysf k’ch 
Urzędników państwowych. b e i  różni- 
'•y sfonn a służbow ego, w szystkim  w 
jednakouvm  stosunku o 200 marek  
m' -hczn ie...

Ustawa z d o :a 27 sfyczm a 1920 ro­
ku nrryznaiaca t. zw* nadzw yczajny 
d -datek  drożyzniany etatowvm  i 
nieetatowym  urzędnikom  p a ń stw o-1

wym, wym ierzi ten dodatek urzędni­
kom zarabiającym ponad 1000 mai ek  
miesięcznie W stosunku o 5% niższym , 
niż urzędnikom m niej zarabiającym...

Ustawa z dnia 13 lipca 1920 roku, 
utrenia ’’ - ''^  d - iych czas ow y system 
nłac urzędniciych. wprowadza nowy 
oodział w wysokościach uposażeń p o ­
szczególnych grup, w zależności i ■! 
drożyzny  w  poszczególnych dzielni­
cach kraju, oraz w stosunku do ilości 
członków rodziny•

R ozpiętość m iędzy płacami haitfyź- 
szemi i najniższemi zmniejsza stę 
wciąż, mimo to, gdy po  w prow adze­
niu złotego, w  okresie gwałtownego 
iego spadku, trzeba by ło  Ustawą z 
dn^a 22 grudnia 1923 roku ,>o l o d ­
kach zanewtiienJp równowagi budże­
tow ej" (Dz. U. R P Nr. 129 poz. 918) 
->łace urzędnicze na okres sześciom ie­
sięczny zredukować to ołace naiwyż- 
sze od 1 do VIII  st, sł. ulegała zmniej­
szeniu o 6 % . natomiast płace imted- 
mBów n!ższvch kategóryi, od IX do 
XI sf. sł. redukują sje fylko o 5% ...

Przyszedł ..m aj", a wraz ż mm o 
losach kraiu i ietfo obvwateli jęli de­
cydow ać ludzie legitym ujący się p io­

senką, której każda zwrotka kończy 
się ref rei em .,na stos, na stos’1...

I sytuacja ^cftąd zmieniała sie dość 
dykalnie. Najpierw były  '•■wyżki. 

Wiadomo...
W  listopadzie l92ó roku pociwyź- 

tono p łace o  10% , w październiku i 
grudniu 1927 r. w ypłacono zaległą 
i 'żn icę dodatku mieszkaniowego, w 
kwietniu i maiu 1928 r. w ypłacono 
w dwuc1, równych ratach 4 5 % -owy 
zasiłek, wreszcie w styczniu 1929 ro- 
u przyznano ostatni 1 5 % -ow y doda­

tek od całkow itej kwoty otrzym ywa­
nych uposażeń,

Charakterystycznem iest, że w siyst 
kie te podw yżki i dodatki wypłacano 
już —  jak w id zm y  —  skrzętnie w 
stosunku wprosi proporcjonalnym  do 
w ysokości pobieranych sum przez po­
szczególne kategorie, by  — broń Bo­
że —  nie pokrzyw dzić najlepiej upo­
sażanych.

O d 1 stycznia 1931 roitu t, j. po 
Brześciu i po  „w yborach" ięła na sza­
rą masę urzędniczą spływ ać lawina 
zniżek, maskowanych czasem tak m 
lub i>nnvm oretekstem —  8 zniżek w 
ciągu 3 lat!
m m m m B am m am B m m B E em m m m m

R ów nolegle do tych zmżek, b. ją- 
cych w „szare m asy" urzędnicze, szły 
hojną ręka, lecz bez rozgłosu roz­
dzielane „e lic ie  urzędniczej" remune' 
racje, dodatki funkcyjne i specjalne, 
delegacje, kowisarstwa, nadzory re- 
orezentacje i t. d. i t. d. Uposażenia 
uprzyw ilejow anych dygnitarzy skła­
dały stó w ielokrotnie z kilkunastu 
najprzeróżniejszych pozycyj, z któ­
rych wiele znacznie przekraczało ty­
siąc...

Stau ten uprawnia „uow a ustawa 
uposażeniowa < podw yższająca w o- 
'żromnym stosunku pensje dygnitar­
skie kosztem  minimum 7 % -ow ej zniż~ 
ki p łac szarych mas uizędnicrycb...

Ustawa uposażeniowa  iest zatem 
— w pewnvm stopniu —  ujawnieniem  
stanu, k tóry istniał już przedtem  
'est urzedowem  zadokumentowaniem 
irzemyślanej gruntownie tendencji 

VTową ustawę uposażeniową należało­
by też raczef nazwać aktem d użej od­
wagi cytcilnei ze strony .elity",

„Gamecie Polskiej"  nie w olno psuć 
:ego efektu.

Funkcjonariusz Rzeczypospolitej.

Oświadczenie Z. P. P. S.
w  sprawie t e z  konstytucyjn ych  B . B . W . R .

Z. P. P. S. stwierdza, że przedłożone 
przez referenta p. Cara t„ zw. ,<tezy“  
konstytucyjne .na-ą na celu przede- 
wszystkiem UTRWALENIE OBECNE­
GO SYSTEMU POLITYCZNEGO, t. zn 
oomrostu rządów „sanacyjnej" grupy 
politycznej, W tym właśnie celu zwię­
ksza iię ogromnie prawa Prezydenta i 
Konstytucyjnie newnla lę „sanacji" 
wybór na to stanowisko »wego człowie­
ka- W  tym samym celu zwiększa się 
niepomiernie kompetencję Senatu, któ­
ry ma się składać z mianowańców .sa­
nacyjnych" obu gatunków: tak miano­
wanych przaz prezvdenfa, jak i „wybra­
nych" przez swoich łudzi z pośród or- 
derov':czćw lub t. zw. Legionu zasłużo­
nych.

W  tyrt samym celu natomiast ODSU 
WA SIE LUD PRACTJJACY OD RZF 
CZYWISTEJ WŁADZY. OD RZECZY- 
WTSTEGO WPŁYWU NA KSZTAŁ­
TOWANIE ŻYCIA POLITYCZNEGO I 
GOSPODARCZEGO PAŃSTWA W y­
raża się to w tem przedewszvstkrem. że 
wed’e , tez" Prezydent UZYSKUJE O- 
GROM WŁADZY, a wiec nn prawo ve- 
ta, zawieszającego uchwalone prżez 
Sejm ustawy, lub prawo samodzielnego 
stanowienia o wojnie i pokoiu- Wyraża 
dę także W tem że ponad woią ludowe­
go T  łknu ma sfaPać Senat mianoweń- 
ców, bez zgody którego niemożliwem 
est .ni przeprowadzenie ustawy, ani 
feż Zmuszenie Rządu do ustan‘enia.

Do tych cech głównych dołącza się 
eszcze podwvr«zenię cenzusu wieku 
przy wyborach do Sejmu do lat 24; za- 
adv głosowania, fak iamość czy rów­

ność mogą bvć przeniesione do ordytta- 
-ii wyhorczefi ios artykułów Konstytu­
cji, dotyczących gwaraiicyj wolności o» 
bywateiskich staje sie niepewny, prawa

natn —  są uszczuplone; nietykalność 
poselska zostase skasowana.

W  rezultacie państwo polskie, które 
uedle formalnie obowiązującej Konsty­
tucji tnarcowej powinno bvć państwem 
demokratycznem, PRZESTAJE BYĆ 
DEMOKRACJĄ, NAWET FORMAL­
NIE. 1 sfa:e się państwem dyktatury je- 
ti-iej nartji, a wiec państwem zh^-irem 
do TYPU FASZYSTOWSKIEGO - z 
newńemi oozornemi przybnaowKami 

demokratycznem!". W  rezultacie lud 
oracujący bidzie miał ZŁUDZENIE wy­
borów do Seknu ale w rzeczywistości 
'.alko wicie postrada swc e znaczenie w 
-'auStwie. Łatwo oo’ąć takie groźne bę­
dzie to fn?otr* cłrijflr! #11Ą IV DOB^E
ZAOSTRZFNtA STOSUNKÓW MIĘ­
DZYNARODOWYCH. W  tej dobie, zo­
stają ludowi pracującemu tylko podatki 

ol ary, pr^wa przechodzą do Prezy­
denta i „elity" , sanacyjnej".

Demokracja po!s,ra dała Poisce iako 
oań-łwu, wielką siło i spójność. Tym- 
esasem referen1 p. Car widzi w Konsty­
tucji marcowe: TYLKO PIERWIAST- 
KI ANARCHJI" i żadnych „P1ER- 
WIASTKÓW RODZIMYCH". Nato­
miast swo!e zapożyczone od faszystów 
ragranścznych zamiary ugruntowania 
właazy jednej partji la raczej gruny) w 
Polsce n-zywa „iunu^nentami ideowe 
mi, z myśli polskich cyrosłemi". Refe­
rent w swem uzasldnienm" dowodzi, 
że system parlamentarny unicestwia 
odpowiedzialność", podczas gdy wła­

śnie nrojekt p, Cara iest zniesieniem 
wszelkiej odpowiedzialności rzeczywi­
stej ,,san«cytnego‘‘ Rządu przed naro­
dem. Kmńami chyba są słowa referenta 
że „tezy" ,,zarhowu!a podstawy demo­
kratyczne", a wprowadzenie miano­
wać1 ów do Senatn jest równaniem ku

mn*etszości n*roóowych — tu skutek górze z zachowaniem dla wszystkich

Sfirawa o wyłączenie ruchomości
tn w . K d zim  e ry Dubn s

l Sądzie grodzaim w Warszawie 
odbylr się w pirtek sprawa o wyłą­
czenie ruchomości, stanowiących włas­
ność tow, Kazimiery Dubois, zajętych 
srzez komornika z tytułu kosztów sądo­
wych, nałożonych na skazanego w pro­
ces* e brzeskim tow. Stanisława Dubois. 

Do spraw, załączono szereg dowodów,

z których wyniki, że mieszkanie, oraz 
zt.ajd-ujące się w niem meble, stanowią 
własność tow Kazimiery Dubois.

To samo potwierdzili zbadani świad­
kowie,

W imieniu powódki występował tow. 
adw. Ludwik Cohn,

Wyrok ogłoszony zostanie 1 lutego.

worowadzerda za«ady nominacji do Se- 
równych szans. Albowiem nie „równr 
niem ku górze" jest zasada elitarna i 
cały projekt, lecz odwrotnie —  speku­
lowaniem na ślepe posłuszeństwo ludu 

dobór najsłabszych i najgorszych lu­
dzi, którzy będą wiernie służył} „sana­
cyjnemu" regime‘owi.

Jest rzeczą raczej zabawną, gdy re­
ferent u* dzisiejszem przemówier*u usi­
łował nas przekonać, że w Polsce „nie­
ma dyktatury" wbrew znanej FAK­
TYCZNEJ roli J. Piłsudskiego i jego 
stronnictwa, wbrew powszechnie zna­
nym metodom rządzenia w Polsce,

Lud polski gdziekolwiek raó*ł wypo­
wiedzieć swoją niezależną opinję, wy­
powiedział sio z oburzeniem przeciwko 
tym wszystkim „sanacyjnym" pomy­
słom. WYPOWIADAJĄC SIE Z CAŁĄ 
STANOWCZOŚCIĄ PRZEUWKO 
PRZEDŁOŻONYM „TEZOM". ZAPO­
WIADAMY BEZW7GLĘDNA WALKĘ 
Z KONSTYTUCYJNYM PROJEKTEM 
B. B. i W 7YW AM Y MASY PRACU- 
IACE POLSKI DO TEJ WALKI.

Zwracamy uwagę społeczeństwa na 
FORMALNĄ stronę „sanacyjnej" akcji 
konstytucyjnej. Nigdy jeszcze nie było 
wypadku, żeby Komisja sejmowa w to­
ku swych prac zdawała na plenum Sej­
mu sorawozd''*''- — do tego lesreze w 
formie fakichś „tez". Widocznie Bezpar­
tyjny Blok chce zwrócić uwa-f? ogółu na 
swa robotę usiroiową i odwlec nwagę 
ęoołeczeństwa. znękanego niezmiernie 
cieźkiem położeniem gosoodarczem i 
całkowitą beznro^ramowością „sanacji" 
w fet dziedzinie, ku zagadnieniom kon- 
'tytucyjnvm. Pozatem „sanacia", rozu­
miejąc że jej projekt konstytucyjny nie 
ma żadnego poważnego oparcia w sr»o- 
'eczerstwie cVe znaleźć sobie moralne 
Oparcie większości tego Sc*mu. Wiado­
mo iednak. iak został ten Sefiu Wybra­
ny. I dlatego tep Sejm „sanacyjny" nic 
może stanowić żadnej odskoczni mo- 
ral"ei dla podobnych projektów.

W  KAŻDYM RA7IE ZWRACAMY 
JWAGE NA TE METODY Bezpartyj- 
nego Bloku z „tezam i" konstytucyłnem 
Art. t25 obowiązującej K o n s ty tu c ji  wy­
raźnie stwierdza, że zmiana Konstytucji 
może być uchwalona tylko większością 
s/.i głosów. Ograniczamy sic do złożenia 
oświaa^zenia i NIE B ED 7ł£M Y BRALI 
UDZIAŁU W  OBECNYCH MANE­
WRACH KONSTYTUCYJNYCH B. B- 
na plenum Sejmu. (Oklaski na lewłoy
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PolsKA-mcmiecki pal i o nieagresji
Sygnalizowane w piątek wieczór podpisanie 

w Berlinie paktu o  nieagresji m iędzy Polską a 
Niemcami w yw ołało narazie krótkie komentarze 
prasy sanacyjnej. Idą one w  tym kierunku, że 
pakt ten jest wielkim sukcesem polityki polskiej, 
ponieważ zrealizował „1 <ocarno wschodnie", któ­
rego śp. Skrzyński w r. 1925 od  Stresemana otrzy­
m ać nie mógł. Poza tem przedstawia się bo jako 
..epokowe" wydarzenie, zapominając, że przed 
kilku miesiącami raksamo nazwano pakt o niea­
gresji podpisany z Sowietami.

Od m aja do listopada 1933, potem znowu w 
hm. szły rozm owy o  len pakt. Zaczął je głośną 
wizytą u Hitlera ówczesny poseł polsKi p. W y ­
socki, kontynuował p. Lipski i  widocznie na o- 
slatniej wizycie przed kilku dniam i układy zo 
stały ukończone. Teraz m am y już wytłumaczenie 
ow ych sensacyjnych wizyt, nad których celem ła­
mano sobie gtowy.

Co to jest ten pakt? Jest on, jak  z tekstu jego 
wynika, uzupełnieniem paktu Kełłoga z r. 1927, 
który podpisały Polska i Niemcy. Główny tenor 
tego paktu i wszystkich innych na nim w zoro­
wanych głosi, że zawierając pakt mocarstwa o - 
howiązują się ewentualne swe zatargi rozstrzygać 
na drodze układów bez uciekania się do użycia 
siły. W ygląda to więc na sukoeu pacyfistycznych 
poglądów, szczególnie w  odniesieniu do stosun­
ków polsko-niemieckich, które w ciągu 15 lat nie* 
jednokrotnie siały na ostrzu miecza. Jest to jed­
nak tylko teorja. gdyż praktyka w ygląda całkiem 
inaczej.

Przecie wszy s tk iem zasadnicza kweslja: komu
ten pakt jest potrzebniejszy, kto ma z niego więk­
szą doraźną pomoc: Polska czy Niemcy? Polskę,
0 czem wszyscy są przekonani, niema wobec ni­
kogo planów agresywnych; dopiero przed kilku 
dniami wiceminister Szemhek z  okazji dyskusji 
budżetowej zapewnił, że polska polityka zagra­
niczna była i jes1 pokojowa. Poza tem, Polska w 
razie zaatakowania jej ma kryte plecy —  ma so­
jusze, które głównie zakrojone są przecież w kie­
runku frontu niemieesiego. Jeżeli się powiada: od 
przyioylku głowa nie boli, możnu na tej zasadzie 
zaakceptować pakt z  Niemcami jakc bądicobądź 
pokłon Dod adresem nastrojów pacyfistycznych a  
przeciw wojnie o  i za byleco. .

Inaczej przedstawia się sprawa paktu odnośnie 
do paiinera niemieckiego. Dla rządu Hitlera jest 
to jjliewątpliwie znaczny sukces na polu polityki 
zagranicznej. Ponieważ każdy taki sukces 
wzmacnia stanowisko rządu na polu polityki we­
wnętrznej, dlatego jest pakt ‘ embardziej plusem 
niemieckim — .embardziej,, bo obejm uje oba po­
la. Powiada przecież pakt, że obu państwa uzna­
ją asadę niemięszania się do  swych spraw w e­
wnętrznych — charakterystyczne i niebywale w 
dziejach dyplom aci stwierdzenie wobec starej i 
ściśle przestrzeganej zasady niemięszania się do 
spraw wewnętrznych drugtego państwa jako 
sprzeczne z  zasadą suwerenności.

Można więc z całą stanowczością nazwać ten 
pakt sukcesem Hitlera, sukcesem tem większym,
1 leżu rzetelność num łecka na punkcie dotrzyma 
nia paktów i wynikających z nich zobowiązań 
nie stoi w  wysokiej cenie. Przecież powiedzenie 
o  „świstku papieru", —  w odniesieniu do trakta­
tu wersalskiego —  jest oryginalnem  powiedze­
niem niemieckiefn. Przecież pr&^a niemiecka, któ­
ra obecnie jest tylko echem rządu, niedawno z o- 
kazji w yjścia  Niemiec z Ligi narodów giosiła, że 
wobe- ‘ ego paktu i pakt locarneński stal się bez- 
wartośi iowym . Pocc iednak słowa, kiedy fakta 
]>ouczają, że Niemcy dotrzym ują pakty i traktaty 
wtedy, gdy muszą tj. gdy ■"tnieje siła dla w ym u­
szenia dotrzymania —  przykładem traktat wersal­
ski, który już w  niecałe 4 lala po podpisaniu: w 
styczniu 1923 musiał być wym uszony sankcjami, 
tj. okupacją zagłębia Ruhry!

W ielką też rolę w  tej sprawie odgi yw ają __
przynajm niej pow inny odgrywać —  w ^ględy na 
naszych sojuszników, przedewszystkłein na Fran­
cję- Go za naiwność tych pism, które piszą o za­
dowoleniu we Francji, o  gratulacjach dla rządu 
polskiego itd.t Gzy wyobrażają sobie, że może uyć 
inaczej, że np. Francja huknie pięścią w stół, gdy 
“ię dowie, że w  tym s-m ym  czasie, gdy  ona ze- 
fw ela  bezpośrednie rozm ow y z  Niemcami, sojusz­
nik je j podpisuje z  niemi pakt o  nieagresji? Nie 
zmienia nic w tym stanie ~Teczy fakt, że —  wedle 
loniesień —  ̂Francja była poinform owaną o  prze­

biegu ukiadów. Naturalnie, nie można za plecyma 
sojusznik:' nodchodzić d o  takiej sprawy /bez na­
rażenia się na słuszny zarzut nielojalności. Co 
ednak z takiego poinform owania wynika? A pro. 

bata czy może nawet zadowolenie? Mocno wątpli­
we, ale —  grzeczi ość m iędzynarodowa nie pozwa­

la p. Paui-Boncourowi na nic innego, jak na ma­
skę uśmiechu.

Bądź co bądź z paktu skmek realny już jesf: 
poseł polski w  Berlinaie i niemiecki w W arszawie 
mają zaawansować na ambasadorów. Go za splen 
dox> Ambasador z polecenia H Iera, a z nominacji 
Hindenhurga.
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TREŚĆ PAKTU 
W arszc va, 27 stycznia (P A T ). W  dniu 15 li­

stopada zeszłego roku w rozmowie pom iędzy po­
słem Rzeczypospolitej w Berlinie a kanclerzem 
Rzeszy ustalone zostały i podane do powszechnej 
wiadomości zgoane zamiary rządów polskiego i 
niemieckiego, aby traktować w drodze bezpośred­
nich rokowań sprawy, dotyczące obu k ia jów , oraz 
aby wyrzec się w  stosunkach wzajemnych wszel­
kiego stosowania przemocy. W  związku z tem 
rząd Polski i rząd Rzeszy przeprowadziły rokowa­
nia celem doprowadzenia do  skutku w myśl po­
wyższej rozm owy wiąząceao porozumienia, doty­
czącego przyszłego kształtowania się wzajemnych 
stosunków. Rokowania te zostały obecnie zakoń­
czone Poseł polski w  Berlinie i minister spraw 
zagranicznych Rzeszy Dodpisali dnia 26 hm. przed­
południem w urzędzie spraw zagranicznych na­
stępujący układ-

„Rząd polski i rząd niemiecki uważają, że na­
stąpił moment, aby rozpocząć nowy okres w  sto­
sunkach polsko-niem ieckich przez bezpośrednie 
porozumiewania się jednego państwa z di ugiem. 
W obec tego zdecydowały się one przez niniejszą 
deklarację położyć podstawy dla przyszłego kształ­
towania się tych stosunków. Oba rządy wychodzą 
przytem z założenia, że utrzymanie i utrwalenie 
stałego pokoju pom iędzy ich krajami stanowi 
istotny warunek dla powszechnego pokoju w Eu­
ropie. W obec tego są one zdecydowane opierać 
swoje wzajemne stosunki na zasadach, zawartych 
w pakcie paryskim (pakt Kelloga) z dnia 27 sier­
pnia 1928 r, i pragną określić bliżej zastosowanie 
tych zasad, o ile chodzi o  stosunki polsko-nie­
mieckie. Przytem każdy z obu rządów stwierdza, 
że przyjęte przezeń dotychczas w stosunku do  in­
nych zobowiązania międzynarodowe nic stoją na 
przeszkodzie pokojowem u rozw ojow i ich wzajem ­
nych stosunków, nie są w sprzeczności z niniejszą 
deklaiacją i przez tę deklarację nie są naruszone. 
Poza tem oba rządy stwierdzają, że ninieisza de­
klaracja nie dotyczy takich zagadnień, które zgo­
dnie z prawem między -larodowem należy uważaę 
za należące wyłącznie do spraw wewnętrznych 
jednego z obu państw.

Oba rządy oświadczają, że jest ich zamiarem 
porozum iewać się oezpaśrednio we wszelkiego ro 
dzaju ragadnieniach, dotyczących ich wzajem nych 
stosunków. W  razie gdyby wynikły pom iędzy nie­
mi kweslje sporne, klórychby się nie daio zała­
twić w  drooze bezpośredmen rokowań, oba rządy 
będą szukały ich rozwiązania w każdym poszcze­
gólnym  wypadku we wzajem nem porozumieniu 
przy pom ocy innych sposobów pokojow ych, przy- 
czem w razie potrzeby nie uchybia to możności 
zastosowania tych rodzajów postępowania, które 
są przewidziane dla takiego wypadku w innych 

bow iązujących je  wzajem nie porozumieniach. 
\v żadnym  jednak wypadku nie będą się one u- 
ciekały do stosowania przem ocy w celu ałatwie- 
nia tego rodzaju spraw spornych.

Stwierdzona na povtyższych zasadach gwaran­
cja  pokojowa ułatwi obu rządom doniosłe zadanie 
znajdywari.'- dla zagadnień politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych rozwiązań, opartych na 
risprawiedliwionem i stusznem wyrównaniu ob r- 
s.ronnych interesów. Oba rządy sy, przeświadczone, 
że Cosunki pomiędzy ich krajam i będą się w ten 
sposób ow ocnie rozwijały i doprowadzą d o  u-

gr notowania dlobrego sąsiedzkiego pożycia, co nit- 
tylko dla obu krajów, ale i dla pozostałych naro • 
dów  Europy będzie m iało zbawienne naslępstwr

Niniejsza deklaracja będzie ratyfikowana i do­
kumenty ratyfikacyjne zostaną m ożliwie szybko 
wymienione w Warszawie. Deklaracja pozostaniu 
w m ocy w  ciągu okresu 10 lat, licząc od dnia w y­
m iany dokumentów ratyfikacyjnych. W  razie je ­
żeli żaaea z obu rządów nie w ym ów i jej na 6 
m iesięcy przed upływem  tego okresu czasu, za­
chowa ona w dalszym  'ńągu m<y\ jednak każdy 
rząd będzie mugł ją  w ym ów ić w każdym czasie 
z terminem 6-miesięcznym. Sporządzono w dwu 
egzemplarzach w  języku polskim i niemieckim."

ZADOW OLENIE PRASY NIEMIECKIEJ
Beriitm, 27 stycznia (PA T). W iadom ość o  pod­

pisaniu przez przedstawicieli rządów polskiego i 
niemieckiego deklaracji o .iiesłosowaniu przemocy 
po ogłoszeniu jej przez niemieckie biuro inform a­
cyjne szybko rozeszła się w kolach poluycznvch, 
wywołując duże wrażenie. W  tutejszych kołach 
dziennikarzy zagranicznych podkreślają, że doku­
ment ten doniosłością swą i znaczeniem wykracza 
daleko poza ramy zwykłego paktu o nieagresji i 
stanowić będzie ważny przyczynek do ugruntowa­
nia pokoju w Europie.

PRASA FRANCUSKA O PAKCIE
Paryż, 27 stycznia (P A T ). Agencja Havasa o- 

głosiła wczoraj wieczór komunikat w sprawie u- 
kładu polsko-niemieckiego. W iadom ość o zawar­
ciu układu polsko-niemieckiego, obowiązującego 
na dziesięć lat i mającego na celu skonsolidowanie 
pokoju, która nadeszła do Paryża wieczór, nie za­
skoczyła kól paryskich. Układ ten następuje po 
k om u ";kacie, opublikowanym 15 listopada ubie­
głego roku. Po pierwszem spotkaniu się kanclerza 
Hitlera z p. Lipskim, posłem polskiip w Berlinie, 
rząd francuski został powiadomiony, że rokowa, 
nia, które dzisiaj zostały zakończone, konh nuowa- 
ne będą w kierunku zawarcia paktu o nieagresji. 
Polityka francuska zawsze od nos'ta się przychyl­
nie do rozwoju tych paktów i wszystko, co mogło­
by wzm ocnić pokój w jakim kolwiek punkcie Eu­
ropy, ma zapewnione je j przychylne ustosunko­
wanie. Komunikat stwierdza, żę kola miarodajne 
wyrażają zadowolenie, że Polska, państwo zapizy- 
jaźnione i sprzymierzone, przyczynia się do tegc 
pokojowego dzieła i wzmacnia swe stanowisko 
przez nowe gwarancje bezpieczeństwa, które m o­
że w ten sposób uzyskać.

U S T Y  Z  K R A JU
NIFSLYCHANA UCHW AŁA CZTERECH STA­

ROSTÓW . W  Tom aszowie zdarzyło się ostatnio 
kilka wypadków wścieklizny wśród psów, czem 
zaalarm owany m iejscow y starosta zwołał konfe­
rencję starostów z trzech okolicznych powiatów, 
celem wspólnego uchwalenia środków zaradczych. 
Na konterencji tej postanowiono wytępić wszyst. 
kie psy w czterech powiatach. W  Tom aszowie 
barbarzyńska ta akcja już się rozpoczęła, Specjal­
ni funkcjonarjusze m iejscy od paru dni w y ła p u ją , 
wszystkie psy, bez względu na to, czy sa one «■ 
wi.nzane, czy biegają na swobodzie,
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P r z e d  i  o n ^ r e p e i y ?

W  toczącej się na ten temat w par* 
tjach socjalistycznych  dyskus' w eź­
mie udział X X III Kongres naszej Par- 
tji. "

Dyskusja powinna być rzeczowa, 
licząca się * rzeczywistością w nkal 
m iędzynarodowej i naszej rodzim ej. 
Niech będzie namiętna, lecz niechaj 
nie stanie 6ię - narzędziem dyw ersji, 
K tytyka rzeczow a, choćby najostrzej 
sza, jest często pożądana. Obrz tanie 
błotem  wys łków minionych, dlatego 
że zaw iodły rezultaty, jest nietylko 
rzeczą gminną, ale zgubną.

M ajow e uchwały K om isji Central­
nej Związków Zaw odow ych i stano­
wisko ostatniej R adv N aczelnej p o ­
sunęły partię w  kierunku, w  którym 
szybko trzeba podążać.

B łędy minione! Napewno były p o ­
pełń.ane, jednych można było unik­
nąć, inne przew idzieć się ludzkim ro­
zumem nie dały  Od tego są różne si­
ły  ponure od  zewnątrz nar narzuco­
ne. Dywersja1 uprawiana była dzie­
cinną igraszką, w obec prób rozocia , 
zniszczenia P. P. S. w  Polsce N iepo­
d ległej.

M ieliśm y ,^przywódcóv ', p lw ają- 
cvch  później na p*rtję, budowaną 
przez się, jako odskocznię, jak s:ę o 
kazało, dla własnych am bicji. M ieli­
śmy Purzyckich  i Tułów  2 różne inne 
rzeczy.

Że P. P. S. działa i rozwija się w  
tem powietrzu zatrułem mia^maiami 
rozkładu —  dowodzi to, jak duża jest 
jej wewnętrzna siła i spoistość.

Zadaniem Kongresu będzie wyz 
wolenie w szystkch  sił potencjalnych 
(ukrytych), tkwiących w masach, 
zwarcie tych sił we wspólnym  ironcie.

M a się, m ówiąc słowam i poety, pod  
koniec staroźvtnemu światu...

Cienpliwość m ilionow e' rzeczy ,zj 
■wytrzymałość na głód, na chłód, na 
nędzę, na poniewierkę mus mieć swój 
kres.

Nm każdy jęk da się stłum ić ba- 
mm. Dla wszystkich zrozpaczonych 
zabraknie w łęueń. Zresztą bramy 
więzienne czasem  pęka ’’ ą.

Ustrój poliłyrzny w którym lud* 
ność w sw ej olbrzym iej większości, 
ma być .amlemcna na stada bezw ol­
nych rabów pańszczyźnianych, —  
ustrój społeczno * gospodarczy, w 
którym  pali się i zatapia żyw noić, 
węgiel, niszczy warsztaty pracy, a lu­
dność chodzi naga, głodna, bezdomna 
i bezrobotna —  to zaprzeczenie nor­
malnemu zdrowem u rozsądkowi, to 
jakoś fantasmagoria która na® dławi 
i z której trzeba się otrząsnąć.

Zadaniem P. P. 5 jesl przyspie­
szyć rozwiązanie. Zbyt długi rozkład 
n iezdolnego do życia organizmu i tru­
pi zapach —  może zatruć powietrze, 
pozbaw ić żywych m ożności oddycha­
nia i zdolności do walki.

W  męce i bólu rodzi się każde no­
w e życie. Plan i zasady now ego ładu 
©połecznego, nakreślone przez ge­
niusz Karola M arksa, polski proleta­
riat w ypracow yw ał przez lat 40-ci 
w ie-nej, żmudnej i ofiarnej pracy i 
w ? 'k i w partiach socjalistycznych.

Obecnie, gdy ,estesmy w  przede- 
dn :u zrealizowani® ugruntowanych na 
w :edzy marzeń i dążeń całych po­
koleń musimy skupiać. ścieśn?a* sw o­
je szeregi, w zyw ając do nich jedno­
cześnie wszystkich którym nie jest o- 
bo-ętna ludzka niedola i męka kiórzy 
nie chcą i n :e mogą patrzeć oboiętiJe 
na^nawrót człow ieka i ca łych  społe 
creństw  -io na ^dzikszych fc rm b a r ' 
ba^zyńskich.

Ideą  przew o:!nią, hasłem  na dziś,

jest ujecie w ładzy  przez socjalistów , 
orzez chłopów  i robotników.

Czy trzeba będzie w pewnych m o­
mentach walki użyć przem ocy? Czy 
w ładzę już zdobytą trzeba będzie u- 
trwalać s iłą?

Zależeć io  będzie od naszych prze- 
7iw rików i
: Jedno jest pewne Nic w olno ipo- 
>ełn:ć błędów  roku 1918-go. Nie w ol­
no w ładzy oddać hikomu, ani iej dzie 
lić z nikim , kto iak my nie jest wró­
ż em  kapitalistycznego ustroju.

Dlatego w „okresie p rze jścow ym " 
w okres;e ujmowania czy  przejm ow a­
nia w ładzy nie m oże być m owy o de- 
mohracji parlamentarnej.

Tam, gdzie potrzebna jest szybka 
decyzja  natychmiastowe wykonanie 
— nie będzie m iejsca na debaty, na-

Wprowadzona ustawą z 18 marca 
ub. r. przymusowa organizacja kartelo 
wa w przemyśle naftowym i t, zw- F
E. N, (Polski Eksport Naftowy) bynaj­
mniej nie uregulowały i nie rozw‘ązaSv 
szeregu zagadnień, trapiących przemys* 
naftowy.

Miedzy wielk;emi i małerai rafineria- 
m1 nafty i gazolinlarniami istnieje na­
dal b. ostra walka Wielkie rafmerie 
chcą zniszczyć, połknąć małe rafinerie 
które konkuruia ua zewnętrznym rynku 
z wielkiemi rafineriami. Walka ast 
nierówna i wszvstkim małym rafiner 
iom. opartym na wyłącznie polskim ka 
pitale. grozi zagłada. Przepisy kartelo 
we i statut P E N*u są robione na mia­
rę wielkich firm i godzą w interę.-y ma­
łych spychając je do wrgetacji i upadku

Zwykła to rzecz w swiecie kapifalis-

s s zp a rty ln i
P^ialiśmi niedawno wiadomość, jak to 

WYSOKI URZĘDNIK MIN. OPIEKI 
SPOŁECZNEJ, p. Marjan Klott publicz­
nie składał hołd p. Jędrzejowi MOraczew­
skiemu, ij/cząc przy tej okazji pomyślne­
go rozwoju polskiej „zubatowszczy£nie“ ...

To snóu. —  dla rozmaitości — nadała 
prasa Zagłębia Dąbrowskiego, że DYREK­
TOR KASY CHORYCH W SOSNOWCU 
i poseł z BR, dr. Gosiewski, wezwany zo­
stał przez WOJEWODĘ KIELECKIEGO 
p. Paciorkowskiego„ na „konferencję to 
sprawach organizacyjno -  politycznych.", 
ze względu na zbliżające się wybory samo­
rządowe...

Wczoraj znowu w dziennikach łódzkich 
wyczytaliśmy, ie  ZASTĘPCA STAROSTY 
miejscowego, p. Fr. Denys, objął turnieje 
sekretarze wojewódzkiej federacji ,sana­
cyjnej"...

Takich faktów każdy niemal dzień przy­
nosi po kilka Ścisła i bezpośrednia „współ 
oraca" OPŁACANYCH Z FUNDUSZÓW 
PUBLICZNYCH urzędników administra­
cji państwowej Z PARTYJNEMI ORGA­
NAMI B. B. W. R. na rzecz tego stronni­
ctwa staje się zjawiskiem bezceremonial- 
nem ś nagminuem. Nieopatrzne słowa wi- 
eemin. Siedleckiego, wypowiedziane nie­
dawno na komisji, budżetowej, jakże ja­
skrawe potwierdzenie znajdują w prakty- 
ci codziennej/ •ta

Bezpartyjni... Cd,

rady, wnioskowań ie i głosowanie.
K lasy antykapitalistyczne, a w  o- 

kiesie obejm owania władzy one mu­
szą być rew om cyine —  w yłonią swói 
Rząd, R ząd dyktatury  na okres przej- 
śc:owy.

R ząd ten ma obowiązek .ue pow ­
tórzenia błędów , czy  zbrc dnJ rewo­
lucji sowieckiei Nie wolno mu bę­
dzie znękać głodem  i bezlitosna nę­
dzą szerokich mas społeczeństwa.

Zadanie bardzo trudne ale kon ie­
czne do urzeczywistnienia.

Tu znowu silny R ząd dyktatury 
klas rew ołucvinych zgniecie hydrę 
dywersyj żerowanie chciwych zys­
ków hien, oszustwa pokonanych, ale 
nie przekonanych wrogów.

„Okres prze jściow y" będzie okre-

tycanym: kapitalistyczne rekiny
chcą połknąć mt.ieisze sztuki i oczyścić 
sobie rynek z konkurencji, stać się pa­
nem położenia na rynku i dyktować ce­
ny.

Tylko, ie  tego rodzaju poli'vka iest 
szkodliwa dla interesów państwa i dla 
społeczeństwa W.elki kapitał znajduće 
sie przeważnie w rękach obcych, co by- 
na;mniei nie może być obojętne dla 
czynników decyduiących, Nadto opa 
nowanie rynku przez wielki kapitał g.ro 
zi usztywniemem cen na produkty naf­
towe 1 spowodme dalszy spadek, a za­
tem i ograniczenie produkcj-i.

*#p
Oprócz tej niszczycielskie! polityk1 

wielkich firm w stosunku do małych 
wielkie firmy prowadza także watkę 
miedzy sobą — i przegrupowania ka- 
pitahi. Ostatnio f'rma „Galicji. zakupi­
ła 30 proc akcii T-wa „Limanowi" iu- 
zyskała w ten sposób decydujący 
wpływ na to towarzystwo. 1

W  wyniku tei tranzakcii powstał za­
miar zamknięcia rafinerii Limanowa,— 
zatrudniające) około 300 robotników i 
urzędników.

Urzeczywistnienie tego zamiaru, to 
postawienie jeszcze jednego krzyża na 
cmentarzu przemysłu naftowego; to 
powiększenie bezrobocia i skazanie na 
nędzę 300 rodzin pracowniczych, to pod 
kopanie interesów gospodarczych mia­
sta Limanowej, które w znac”nvm stop­
niu żyło z dochodów pracowników ra- 
finerji.

Zamkniecie rafinerii Limanowa,— to 
tragedia dfa 300 rodzin. Trzeba b o ­
wiem pamiętać, ie  wszyscy pracownicy 
są przeważnie ludźmi starszymi, pracu- 
Jącyms i osiadłymi od wiciu lat w Lima-

W e s o ł y  H a c i K
AUTOMOBILI STKA.

Panna Wanda Uważa się za znakomitą 
automobilistkę. Sama prowadzi maszynę. 
Zamierza uczestniczyć w raidzie

Ale pewnoyo dnia panna Wanda prze­
jeżdża przechodnia.

— Sama nie wiem — powiada do poli­
cjanta — lak to się stało. Przecież tem, co 
la wiem o automobilizmie, możraby Książ­
kę całą wypeinlć.

— A tem, czego pani nie wie—odpowia­
da policjant —  cały szpital.

sem bardzo trudnym , okresem „bu­
rzy i n&poru” , ale nie może być okre­
sem traktowania przez rządy ;ałego 
społeczeństwa, iako bezw olnej dziczy.

Socjalizm  odaawna przygotow i i z 
się do sw ej roli dziejow ej,

G d y  w edle nakreślonych zasaa i 
issno sform ułow anego planu tfząd 
dyktatury w przeciągu lat kiiKu 
zaprowadzi ład i porządek spo­
łeczny, gdy kra; i ludziie, w  n in  
ży ją cy  zagoją  swe rany, spow o­
dowane przez kryzys gospodarczy 
minionego ustroju, w tedy dyktatura 
rewolucji ustąpi na rzecz praw i obo­
w iązków wolnych i sytych t ośw ieco­
nych społeczeństw  — na rzecz dem o­
kratycznych form rządzenia

Stanisława W oszczynska.

nowe' i utrzymując,ymi się wyłącznie -  
tej pracy.

Rafineria Limanowa jest fabryka, b, 
dobrze technicznie urządzoną, zdolna 
do dalszej produncji.

Zamykanie takiego dobrego warszta­
tu pracy i skazywanie na hedzę 3RG ro­
dzin pracowniczych — byłoby niesły­
chanie niszczycielskim, lekkomyślnym, 
występnym krokiem. ,

Dlatego alanruiemy opi-iję puoliczaą 
i Rząd, aby nie dopuścić do zamknięcia 
*ej placówki.

Dość już tego zamykania fabryk w 
Polsce; dość już tych niszczycielskich 
szacherek wielkiego kap.tałul

Limanowa nie może być zamknięta!
Robotnicy i urzędnicy bronić się bę­

dą wszelkiem1* rozporządzahiemi środ­
kami!

Dopomóżmy im w tei słusznej wal­
ce! ZYGMUNT BOCIAN.

„ E lita “  a k r y z y s
W tych dniach odbył się w Paryii* 

ślub córki ambasadora Chłapowsk.ego 
z porucznikiem de Bartillat. P. Chła­
powski jest bogatym obszarnikiem po­
znańskim, -ego zięć —-  francuskim hra- 
biczem. W  opisie uroczystości ślubnych 
znaidujemy m. in. taki ustęp o  prezen­
tach, otrzymanych przez młodą parę:

„Od ambasado'"*twa Chłapowshwh mło­
da para otrzymała kolję brylantową, dwie 
broszki wysadzane brylantami, futra gro­
nostajowe i astrachanowe, dioie wielkie 
tace srebrne i uńelki serwis sreber stoło­
wy ch. Roasice pana. młodego ofiarowali‘ 
kolję z pereł, broszę brylantową, półksię­
życ z brylantów, diadem z brylantów i 
szmaragdów, pierścień brylantowy, pierś­
cień szafirowy z brylantami, srebrne lisy. 
stare koronki i liczną kosztowną zastawę 
stołową".

Brylanty i perty, gronostaje i lisy 
srebrne... Świata Chłapowskich t de 
Bartiłlatów nie obowiązują populara* 
f:drygałki o „zaciskaniu pasa .. Op,- 
sem tych paryskich festynów powinni 
sobie uprzvJemnić czas np- głodujący 
oodziemiacb „Heleny" górnicy. To lepf 
sza szkolą, niż wszelkie, choćby przek 
Kurier Poranny1’ zalecane, reportaże 

obrazki.

Niszczycielska praca kartelu naftowego
G ro źb a  zam knięcia rafinerji L  m anow a
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Franciszek Nowicki
W  70 ROCZNICE URODZIN

W  dniu dzisiejszym  obchodzi swe 70-lecie 
Franciszek Henryk N ow icki, niegdyś poryw ający 
przyw ódca m łodzieży, znakom ity poeta, jeden 
z tw órców  polskiej pa-rtji socjalno-dem oKratycz­
nej G alicji i. założycieli „N aprzodu", dziś em e­
rytowany profesor gim nazjalny, niem al ociem  
niały i  oddaw na m ilczący starzec.

Ojcem jego był znakom ity profesor zoom g na 
U niwersytecie Jagiellońskim  M aksym iljan No 
wieki, sław ny ichtjolog , z którego podręcznika 
uczył się zoologji szereg pokoleń m łodzieży gim - 
oiazjalnej. Franciszek od wczesnej m łoaosci 
objaw iał niepospolity talent poetycki. Jego poe­
zje, tchnące żarem idei rew olucyjnych , były 
krzykiem duszy współczesnego m u pokolenia 
m łodzieży w latach ośm dziesiątych ubiegłego 
stulecia. M łodzież Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w ybrała go prezesem Czytelni akadem ickiej 
PranciszeK N ow icki i Kazim ierz Tetm ajer były  
to w ów czas dwie w schodzące gw iazdy na firm a­
m encie poezji polskiej. N ow icki, zapalony tater­
nik, był jednym  z pierw szych w Polsce „od ­
k ryw ców " p iękności Tatr i apostołów  taternic­
twa. Jego wrażenia z Tatr, które ogłosił w ów ­
czesnym  w ytw ornym  tygodniku literacko-arty- 
stycenym  „Ś w iat", w ydaw anym  w Krakowie 
przez Zygm unta Sarneckiego, a  jeszcze bardziej 
jego wspaniałe sonety tatrzańskie stanow iły 
epokę.

Ówczesne pokolenie m łodzieży dław iła  gnu- 
śna i  duszna atm osfera galicyjska, z którego 
szukała ona w yjścia. Ten przełom ow y ruch 
m łodzieży po szeregu zmagań się duchow ych 
znalazł tę zbawczą drogę w yjścia  w idei socja ­
listycznej. Czasopismo m łodzieży postępow ej 
„O gnisko", które w ychodziło w Krakowie w r. 
1889 pod redakcją  N ow ickiego, było odzw iercie­
dleniem  tej ew olucji, która zakończyła się 
przejściem  do socjalizm u. „O gnisko" w yw arło 
wpływ poryw ający na młodzież akadem icką 
w K rakow ie i we Lwowie- G łową ow ego pa­
miętnego ruchu  m łodzieży był Ludwik Jani 
kowski, rów nież syn profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, sercem  zaś i wodzem  tego po­
kolenia był Franciszek Nowicki.

Ów bezprzykładny ruch ideow y polskiej m ło­
dzieży akadem ickiej ściągnął na siebie prześla­
dow ania: trzej przyw ódcy m łodzieży Franciszek 
N ow icki, Ludw ik Janikow ski i  Gabrjel Górski 
^późniejszy sław ny baryton operowy) zostali re­
legowani z U niwersytetu Jagiellońskiego. N o­
w ick iego naraziło to na zerwanie z ojcem , który 
był ciasnym  i  nieubłaganym  konserwatystą. 
R elegow ani Janikow ski i  N ow icki przenieśli się 
na uniwersytet do Lw owa, gdzie wraz z Ignacym  
Daszyńskim , Hermanem Diamandem , Kazim ie­
rzem  Górzyckim , Joachim em  Fraenklem, Ste­
fanem  Podkow iczem , Józefem Hudecem , Ka- 
sparkiem  i W ł. D zw onkow skim  należeli do 
gror a, które w grudniu 1890 założyło galicy jską 
nartję socjałno-dem okratyczną.

°rześlad  w ania m iały jeszcze ciąg dalszy: 
w łecie 1891 odbył się w Krakowie słynny pro­
ces d;uesięciu socjalistów , w którym  oskarżeni 
by li: Franciszek N owicki, Ludw ik Janiitowski, 
Gabrjel Górski, Ignacy Daszyński, Rom an Ba 
raniecki, W ojciech  Szukiewicz, Ernest Bre;ter, 
W ilhelm  Feldm an, A rtur Górski i Henryk Kłu- 
szyński. Rozpraw a trwała od 18 czerw ca do 5 

pca i  zakończyła się uw olnieniem  oskarżo­
nych.

Po tej rozpraw ie została załozona w Krako­
w ie organizacja  partji socj a Ino-dem okratycznej 
przy wybitnym  udziale N ow ickiego. Zarazem  
postanow iono założyć „N aprzód". P ierw szy nu­
m er „N aprzodu" ukazał się na N ow y Rok 1892. 
Program owa odezwa na pierw szej stronie pierw ­
szego nurneri „N aprzodu" była  p ióra  Franci­
szka N ow ickiego. W  tym że numerze ukazał się 
w jego  przekładzie wiersz angielskiego socja li­
sty Ernesta Jones’a  p. t. „M y tacy p rości", któ­
ry  w całości został skonfiskow any. W  następ­
nych num erach „N aprzodu" po jaw ił się szereg 
artykułów  i w ierszy Franciszka N ow ickiego, s j 
gnow anych : F. N. lub Elen.

Zarazem w ziął się Franciszek N ow ,cki ener­
giczn ie do pracy agitacyjnej. Jeździł po G alicji 
zachodniej, przem aw iał na zgrom adzeniach ro- 
notniczych w B iałej i w Nowym Sączu, zakładał 
organizacje socjalistyczne.

Takc delegat z K rakow a w ziął udział w r. 1892 
w Dierwszym kongresie ga licy jsk ie j partji so- 
cja lno-dem okratycznej w e Lw ow ie, jakoteż 
w  kongresie austriack iej socja lnej dem okracji 
w  W iedniu.

Płom ienny poryw  m łodości rych ło  zagaś* i 
w  tem tkw i zagadkow a tragedja  tego n iepospo­

litego talentu. Co złam ało m u skrzydia, niew ia­
dom o. Ku zdum ieniu i żalow i w spółczesnych 
przestał pisać. Jeden tom ik poezyj wydał, a  po­
tem kilka jeszcze wierszy ogjosił w „N aprzo­
dzie" — i zam ilkł. W ycofa ł się też zupełnie z ży­
cia publicznego. Jako znakom ity profesor lite­
ratury polskiej zaskarbił sobie w dzięczność sze­
regu pokoleń m łodzieży gim nazjalnej, ale prze­
stał tw orzyć i działać

Jednakowoż swem i nielicznym i wprawdzie, 
lecz wspanialem i poezjam i prom etejskiem i zdo­
był sobie nieśm iertelne m iejsce w literaturze 
polskiej, a  swą m łodzieńczą działalnością za­
pisał trwale swe im ię na kartach h istorji socja ­
lizm u polskiego. Em il Haecner.

Z  poezyj Fr. Nowickiego
MY TACY PROŚCI

W iersz ten Ernesta Jones’a  w przekładzie
F. H. N ow ickiego ukazał się w pierw szym  
numerze „N aprzodu" z 1 stycznia 1892 i był 
w całości skonfiskow any:

My tacy prości! nam orać i siać,
Nam orać p ługam i krąg świata 
I znojem  podlew ać wśród lata,
Na zimę kłos zżąć i  światu chleba dać.
My dosyć prości, aby światu nieść 
Chleb, pracą w ydarty z pól krwawą,
Chleb św iatu dać —  to dla nas praw o 
Lecz m y za prości, aby ten chłeb jeść.

i
i

My tacy prości! zgrubiała nam dłoń, '
W  głąb ziem i m y niesiem swe młoty,
Tam  kopiem  tęczow e klejnoty,
A  zgarnia je  król —  i  zdobi sw ą skroń.
Złota świat pragnie! m y idziem  je breć 
W  wieczyste kopalni ciem ności.
By p łacić m u —  m y nie za prości,
Lecz praw a głosu świat nie chce nam dać

My tacy prości! z m arm urow ych płyi 
My piętrzym  pom niki, kolosy,
My ku jem  z granitu skał ciosy 
Na dum nych świątyń i pałaców’ szczyt. 
Dźwigam y cegły na ram ionach sw ych 
Na zam ków rozkosznych ogrom y;
My prości dość, by staw iać dom y;
Lecz m y za prości, aby m ieszkać w nich.

My tacy prości! z fabryki dm ie dym, 
Jedwabiu przędziem y tam tyle!... v 
Lecz spoczniem  w łachm anach w mogile,
A  tylko bogacz będzie błyszczał w nim 
Przędziem  i prędziem... cóż dał nam ten znój? 
Od wieków m róz łam ie nam kości,
By odziać świat, m y dosyć prości,
Ale za prości, by m ieć ciepły strój,

M y tacy prości!... lecz gdy  grozi wróg,
Gdy sygnał do boju  uderzy,
M iljony ludow ych rycerzy 
Biorą z nas w roty; wśród rzezi, krw i strug 
Każą gnać w roga za graniczny słup, 
M ordow ać go, grzebać narody...
Lecz inni laur biorą nagrody,
Bo m y za prości dzielić laur i  łup

Ach, m y tak prości!... czyż w iecznie nam uieść 
Prostactw o przypadło w udziele,
Gdy innym  los życie ich  ściele 
Złotem , kw iatam i i daje im  cześć?

Podziękowanie
Wielce Szanowni Panowie!
Nie mam słów pochwały dla Ich środka lecz­

niczego Togal i jego skutków leczenia. Od lat 
4-ch cierpiałem na bóle stawów i reumatyzm. 
Gdy tylko miała nastąpić zmiana pogody, czu­
łem cierpienia. Leczyłem się dotąd bez skutku. 
Wyczytując w gazecie o fogalu, a niezupełnie 
jednak wierząc w pomoc tego środka, posta­
nowiłem nabyć jedno pudełko. Po spożyciu 
całej zawartości, poczułem pewną ulgę w sta­
wach przy naciskaniu palcami. Zachęcony re­
zultatem pierwszego pudełka, kupiłem drugie 
i normalnie zażywałem 3 razy dziennie po 3 
tabletki. Bóle w stawach całkowicie znikły, 
zmiany pogody dziś nie odczuwam.

W miesiącu grudniu ub. r. żona moja zacho­
rowała na grypę, a ponieważ za wcześnie opuś­
ciła łóżko, choroba się powtórzyła, powstało 
mocne zakatarzenie i zajęcie opłucny. Mając 
nieograniczone zaufanie do Togalu, postanowi­
łem leczyć żonę tym środkiem, i nie zawiodłem 
się, gdyż po lu-ciu dniach żona wstała zupełnie 
zdrowa;

Mając wdzięczność dla WPanów, juko ludzi, 
którzy przyczynili się, dzięki swemu wynalaz­
kowi do ulżenia cierpień ludzkich, pozostaję

z głębokim szacunkiem i poważaniem
Antoni Oarnczarek 
Łódź, ul. Miedziana 22,

Z wszystkiego przeszłość zrabow ała nas 
W  szeregu m ęczeńskich stuleci—
Lecz przyszłość nam  czoła okw ieci,
Bo nasze ju tro! Bo nadszedł czas!

—  9 0 0  —

U WRÓT LUDOWYCH
Poniższy wiersz F. H. N ow ickiego pojaw ił 

się w num erze „N aprzodu" z 1 m aja  1892, 
drukowanym  na czerwonym  papierze:

Zewsząd wygnana, z w ściekłością  ścigana 
Z  twierdz, miast, pałaców , z wsi, pustyń, z gór 
Odarta z praw a do życia  i bytu, [szczytu,
Pośród kul, strzałów, jak  zwierz dziki szczwana 
U cieka po świata przestworze 
I w iecznie pada, ginąca, krw ią  zlana,
I wstaje, bo um rzeć — nie może. ,

/ '
W ieki już pierzcha i  leje krew  wieki,
Krew swą serdeczną, krew  ssaną od wrogów, 
Nigdzie gościnnych  nie znalazła progów ,
N igdy bezsennej nie zwarła pow ieki,
W  tułactwie, ucieczkach w iekow ych,
Aż raz w zaułku u chaty dalekiej 
Do wrót zapukała ludow ych.

-c -v *
Kto?... lud zapyta. Ja... ranna... gonion&.Ij^, 
W ejdź tu — tuś pew na —  podzielim  się głodem , 
Prześladowaniem , łachm anem  i  chłodem  
Dzięki ci ludu! rzekła zam yślona, ~
Żeś pierw szy m ię przyjął w twą chatę,
Nie wiesz ty, kogoś przygarnął do łona
I jaką  dam za to zapłatę-

Gnębią m ię praw a ludzi wśród natury,
Ale, o ludu, jestem  nieśm iertelną!
Ja tchuę ci w serce siłę czynu dzielną,
Ja dam ci w ręce, o tłum ie ponury,
Ląd, morze, ich  skarby olbrzym ie,

, Dam ci rząd świata, rozkosze kultury,
[ Dam dłoń swą, mnie — Wolność ~  na Imię.

Płace fi zaszeregowanie pac? owco>T
Z dniem  1 lutego b. r. wchodzi w życie rozpo 

rządzenie rady ministrów (l>z. ust. Nr. 4) o upo­
sażeniu państwowego przedsiębiorstwa „Polska 
poczta, telegraf i telefon".

Stosunek służbowy pracowników tego przedsię­
biorstwa ma charakter publiczno-praw ny. Usta­
nawia się II grup uposażenia zasadniczego: i  gru­
pa —  1000 zł. mics., 2 —  700. 3 —  450, 4 —  350, 
5 _ _  280, 6 —  240, 7 —  205, 8 —  175, 9 — 145, 
10 —  120 i 11 —  100 zł. Pracownikom , pełniącym 
służbę na obszarze m. st. W arszawy, przyznaje 
się dodatki miesięczne w wysokości ód 150 do 15 
zł., zależnie od  grupy uposażenia. Przyznaje się 
również dodatki w wysokości od 100 do 10 ził. 
praco w nurom na obszarze półwyspu Hel oraz w 
miastach: Gdyni, Katowicach, Królewskiej Hucie, 
Tarnowskich Górach, M ysłowicach, Cieszynie, 
Bielsku w  w oj. Śląskiem i Bialep k. Bielska. P ra­
cow nicy, pełniący służbę na obszarze Gdańska,

otrzym ują dodatek w wysokości 200% uposażania 
zasadniczego.

Rozporządzenie przew iduje dodatki funkcyjtw 
dla pracowników na stanowiskach kierowniczych. 
Tak więc dyrektor dyrekcji poczt i telegrafów 
500 zl. miesięcznic, dyrektor Izby konlroii radom- 
skiej poczt i lelegr. i państw, inst. telekom. 400 z l  
wicedyrektor 300 zł, naczelnik wydziału 200 zl 
kierownik oddziału i inspektor po 100 zł. W  w y­
konawczej służbie pocztowej, telegraficznej i  te- 
fonicznej dyrektor urzędu otrzym ywać będzie 
200 zl. miesięcznic, naczelnik urzędu I klasy — 
100 zł, II —  70 zl, III —  50 zł, IV i V  —  30 zł,

Uposażenie i inne należności, o  których m owr 
w  tern rozporządzeniu, wolne są od  państwo­
wego podatku dochodow ego i opłaty emerytalnej. 
Pracownicy „Polskiej poczty, telegrafu i  telefo­
nu", pozostający w służbie w dniu 1 lutego b. r „  
zostają zaliczeni do  jednej z  dw óch po sobie na-



§  N f 22, Niedziela 28 stycznia 1934 r.

stępujących grup uposażenia, z  których jedna ma 
uposażenie zasadnicze wyższe, a  druga niższe 
od dotychczasowych poborów pracownika.

Rozporządzeniem rady ministrów, ogloszonem 
w tym sam ym  numerze (4) Dz. Ustaw unormo­
wano zostały stosunki służbowe pracowników 
przedsiębiorstwa państwowego „Polska poczta, 
telegraf i telefon".

Rozdział I. zawiera postanowienia ogoIne, okre

Lawy oskarżonych w  toruńskim sądzie okrę­
gowym  zajęła trójka radosnych „Strzelców", któ­
ra na terenie Torunia zapisała się szeregiem gło­
śnych kradzieży z włamaniem. Edmund Grzy­
wacz, czeladnik rzeźnicki, Jan W iśniewski, sto­
larz i Jan W iniarski, syn podoficera zawodowe­
go. Obok W iśniewskiego zasiedli również iego 
rodzice: ojciec Leon (b. posterunkowy policji) i 
.na tka —  Stanisława, współpracujący dzielnie 
z udanym  synkiem.

Dobrana trójka strzelecka, która grasowała 
w Toruniu od maja ub. r., m a na sumieniu sze­
reg kradzieży, jak włamanie do kawiarni „Euro­
pejskiej", baru „Satyr", kina „L ira", szkoły pod- 
dborąrż. artylerji i wreszcie do dołow ni i  spół­
dzielni 63 p. p. Dopiero ostatnia kradzież, dzięki 
alergicznemu tropieniu przez żandarmerję w o j­

skową, doprowadziła do zdemaskowania zbrodni­
czej działalności.

W  toku śledztwa okazało się, że włamywacze 
urządzili sobie bezpieczną melinę złodziejską w... 
świetlicy Związku Strzeleckiego, gdzie też szereg 
przedmiotów, pochodzących z  kradzieży, znale­
ziono.

Rozprawę prowadzi sędzia dr. Piziewicz. Oskar­
żeń' włamywacze do czynów im zarzucanych 
.przyznali się, wobec czego przeważna część po­
wołanych świadków została zwolniona.

ślające warunki sa/wiieranda, zm iany lub rozwią­
zania stosunków służbowych w wymienionej dzie­
dzinie, dalej unormowane są w rozdziale II obo­
wiązki pracowników, a  w  rozdziale Iii rozwiąza­
nie lego stosunku, odpowiedzialność majątkowa 
i służbowa, wreszcie przepisy przejściowe i koń­
cowe, z  załącznikami, zawierającym i tekst przy­
rzeczenia ora’  tekst przysięgi służbowej.

— o o o —

Sprawcy włam ywali się przy pom ocj wytry 
cli u, lub też przez wyduszeni? szyby w  oknie, 
po uprzedniem o smarowaniu smołą i nałożeniu 
papieru, aby stłumić brzęk tłuczonej szyby.

Na pytanie sędziego, gdzie się tego nauczyli, 
odpowiada osk. W iśniewski, że „tak sitało w ga 
zetach" („T a jn y  Detektyw").

W ytrych osk. W iśniewski zamówił u jakiegoś 
ślusarza, którego pozmał w iw iązku  Strzeleckim 

Okradzenie kawiarni Europejskiej" uplano- 
wali sobie podczas zabawy Legjonu Młodych.

Sąd uznał Edmunda Grzywacza, Jana W iśniew ­
skiego i Jana W iniarskiego za winnych popełnie­
nia kradzieży z  włamaniem w 9 wypadkach, W i­
śniewskiego i  W iniarskiego usiłowanej kradzieży 
z włamaniem w 1 wypadku oiaz Grzywacza i W i­
śniewskiego kradzieży w  1 wypadku, a Leona i 
Stanisławę W iśniewskich paołeeznictwa i paser­
stwa.

Młodociani przestępcy zostali zasądzeni: Grzy­
wacz i Winiarski na 3 lata 6 miesięcy, a W iśniew ­
ski na 3 lata więzienia bez zawieszenia, zaś Leon 
W iśniewski na 8 miesięcy i Stanisława W iśniew ­
ska na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem w y­
konania kary na przeciąg 3 Jat,

Tak zakończyła się sprawa, klora głoś nem 
echem odbiła się w  Toruniu.

—  o o o  —

powodow cywilnych zawiadomienie, że mogą 
przyby ć na r jzprawę,

ARESZTO W AN I!. GENERAŁA LEBIEDIEW A 
Cenlraja służby śledczej w Warszawie otrzymała 
w b. tygodniu telegraficzne listy gończe za eme 
ryitw anym  generałem armji estońskiej i by tym 
wykładowcą W yższej Szkoły W ojennej w Talli­
nie, Dymitrem Lebiediewem. Generał lebiediew  
przebywać mial w  Warszawie w związku z powi. 
żnemi transakcjami handlowemi. Policja estońska 
prosiia o zatrzymanie generała i dostarczenie gb 
do la llin a . Zarządzone poszukiwanie w hotelach 
warszawskich wy,kazało, że generał Lebiediew i- 
stolnie przebywaj, przez kilka dni w stolicy, jed ­
nakże tuż przed nadejściem listów gończych, w y­
jechał w kierunku Rygi. O spostrzeżeniach swycn 
policja polska powiadomiła Taliin, naskutek czego 
w kilka godzin po wysłaniu telegramu z Warsza­
wy. Lebiediew aresztowany został na dworcu w 
Rydze. Jak się okazuje, poszukiwanie przez wła­
dze estońskie generała Lebiediewa w Polsce po 
zostaje w związku z  sensacyjną aferą polityczną 
przy sprzedaży m alerjalów wojennych przez Esto- 
nję, Peru. W  swoim  czasie rząd peruwiański na­
był dwa estońskie statki wojenne „Lennugg" j 
„Wamfoola", za śmiesznie niską sumę —  300.000 
dolarów. Transakcja ta spowodowała w następ 
stwie dym isję szeregu dostojników państwowych 
i jest obecnie przedmiotem śledztwa sądowego. — 
Generał Lebiediew był jednym  z głównych pośre. 
dników tej transakcji. W iadom ość o  aresztowaniu 
generała Lebiediewa wywołała w  warszawskich 
kolach przem ysłowych dużą sensację, gdyż Lebie­
diew pozostawał od dłuższego czasu w kontakcie 
z poważmemi fabrykami w Polsce i doprowadził 
do skutku kilka transafecyj eksportowych zagra­
nicę.

O 40 GROSZY ZABIŁ BRATA. M ieszan iec Ma­
slowie, powiatu wieluńskiego, 25-totni Stanisław 
Grabczak, w  czasie sprzeczki ze swym bratem Jó- 

I zefem, o 40 groszy, które mu był winien, o trzy 
mai od Józefa straszny cios toporkiem w głowę. 
Stanisław Grabczak odniósł pęknięcie czaszki i w 
stanie beznadziejnym zastał odwieziony do szpi­
tala. Józefa Grabczalca aresztowano.

PO DZIESIĘCIU LATACH W YK RYTO MOR­
DERCĘ. Dzięk. pizypadkowi ujawniono sprawcę 
mordu dokonanego przed dziesięcioma laty na ba 
ronię Hantelmannie w  Poznaniu. Sprawcą m or 
derstwa jest Adam Malusiak, pochodzący z pod 
Wronek, który odsiaduje obecnie karę 15-letnieg/j 
więzienia w Rawiczu za zamordowanie organisty. 
W  związku z wykryciem  sprawcy mordu policja 
przesłuchała już rodzinę zbrodniarza, przyczem ce. 
kazało się, że rodzina jego była poinformowana
0 dokonanej przez niego zbrodni, ale z obawy 
przed zemstą nie doniosła władzom śledczym.

FAŁSZO W AN IE ŚW IADECTW  MATURAL. 
NYCH W  W ILNIE. Policja wileńska aresztowała 
znanego ze swej przeszłości kryminalnej Jana k~ 
damowicza któiy wpadł na pomysł oszustw z ma 
turami. W  ja-idś jemu tylko znany sposób dowia­
dywał się on o osobach, klóre czynią starania o 
uzyskanie matury, względnie chcą'uzyskać ją dro_ 
gą nielegalną i proponował im swą pomoc. Tw ier­
dził, że ma duże znajom ości i dzięki temu za pe­
wną opiaią może wydostać upragnione świadec­
two. ZnaleźM się naiwni, którzy uwierzyli oszusto­
wi. Adamowicz wymagał napisania formalnego 
podania, załączenia do niego posiadanych świa­
dectw fom giafji oraz taksy egzaminacyjnej, prze 
widzianej dla eksternistów. Chodziło o to, żeby 
kandydat złożył wszystkie wymagane dokumenty
1 dzięki pośrednictwu Adamowicza, miał uzyskać 
malurę bez zdawania egzaminów. Oszustowi za- 
leżało tylko na przywłaszczeniu taksy egza­
m inacyjnej. Gdy petent po dluższem oczekiwaniu 
nie otrzymywał obiecanej matury. Adamowicz zby 
wal natręta zapewnieniem, że stanie się to w okre­
sie przyszłych egzaminów. Oszust nie obawiał 
się skargi do policji. Trudno sobie wyobrazić, żeby 
wspókiz:alający w przestępstwie odważył się skau 
żyć wspólnika, że nie dotrzymał um owy Adamo­
wicz jednak nie liczył się z tem, że i na niego 
znajdzie się sposób. Jeden z poszkodowanych na­
desłał do władz policyjnych anonim, który dal 
możność zdemaskowania oszusta. Podczas rewizji 
w jego mieszkaniu znaleziono liczne podania pe­
tentów WTaz z fotograf jam i, natomiast nie stwier­
dzono, żeby Adamowicz matury fabrykował i o - 
koliczność ta jeszcze bardziej upewniła policję, że 
dopuszczał się on wyłącznie oszustw bez uciekania 
się do fałszerstwa. Aresztowano go.

t W , i
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ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK?

Strzelcy maszerują... do więzienia
M ELINA ZŁO D ZIE JSK A  W  Ś W IE T L IC Y  Z W . STR ZE LE C K IE G O

Afera sanacyjnej spółdzielni wydawniczej
„M A M Y  W S Z Y S C Y  P O W Y Ż E J  USZU T Y C H  M E T O D "

,ySłowo Pom orskie" prowadzi ostrą kampanję 
przeciwko pomorskiej spółdzielni wydawniczej, 
wydającej naczelny organ prasowy sanacji w  T o­
runiu „Dzień Pom orski", oskarżając ją  o nieho­
norowanie zobowiązań sw ych wobec udziałowców 
i t, p.

Jeden z niefortunnych jdziałow ców  tej spół­
dzielni wystosował do  redakcji „Słowa Pom or­
skiego" ciekawy list, z którego niektóre ustępy 
cytujem y poniżej:

„B yłoby niedobrze, gdyby panowie poniechali 
dalszego ujawniania tajemnic wydawniczych pra­
sy sanacyjnej na Pomorzu.

Mamy wszyscy powyżej uszu łych  metod, ja ­
kich się używa, aby nakłaniać ludzi zależnych 
z uwagi na ich stanowiska służbowe do dobro­
wolnego abonowania różnych odmian sanacyjne­
go „Dnia Pomorskiego". Ze skąpych pensyj urzęd­
niczych  potrącono nam 100-zlotówki, tytułem  
udziałów.

Proszę spróbować teraz wydobyto swoje pie­
niądze z wydawnictwa „Dnia Pomorskiego *. Dzi­
wię się jednak tym panom z „Pom orskiej Spół­
dzielni W ydaw niczei“ , w ydającym  „Dzień Po­
m orski", że nie m ają odw agi publicznego wyja- 
•■mienia zarzutu odnośnie niehonorowania zobo­
wiązań wobec swoich udziałowców, ani też nie 
wytaczają edakcji „Siowa Pom orskiego" skargi 
sądowej za zniesławianie. W idocznie jednak ci 
Panowie z w ydaw nictw a „D nia Pom orskiego" 
hołdują zasadzie, że w dom u wisielsca nie m ówi 
się o  powrozie.

Sądzę jednak, że wyjaśnienie tajemnic wydaw­
niczych „Dnia Pomorskiego" aż do  samego dna 
będzie z ogromnym pożytkiem dla stosunków w y­
dawniczych na Pomorzu Niepodobna nowiem 
zrozumieć tego, że w  przeciągu m niej więcej 3 lat 
wydawnictwo to polratiło przepuścić około 660 
tysięcy złotych grosza publicznego, nic m ówiąc 
o  tych kwotach, które są poza kontrolą społeczeń­
stwa, a w pływ ały w  formie różnie nazwanych za­
siłków.

W idocznie bardzo wiek. ludzi musiało się m ieć 
przy tem pizedsiębiorstwie _«ardzo dobrze. Udzia­
łowcy Dowiedzieliby t ię przeto chętnie ilu tysiącz- 
nemi kwotam i miesięcznie wynagradzano oc- 
zczególnych glonków  zarządu i redakcji na lej 

sanacyjnej placówce prasow ej".
W  .swoim czasie pomorska spółka, wydawnicza 

otrzymała z unduszu dyspozycyjnego w ojew odj 
pom orskiego 350 tysięcy złotych Z sumą tą było 
w iele kłopotu, gdyż niewńidmrso było kogo uznać

wierzycielem. W  końcu rolę te wziął na siebie 
Bank gospodarstwa krajowego.

Grono pokrzywdzonych udziałow ców 1 w ydaw ­
nictwa „Dnia Pomorskiego" postanowiło wspól- 
nemi siłami dochodzić swoich prelensyj finanso­
w ych wobec „Pom orskiej spółdzielni wydawni­
czej".

W  tym ceni powołano do życia specjalną spól 
kę, przewidzianą przez kodeks cyw ilny dla zagro­
żonych inferesów m aterjalnych większej ilości 
osób. Organizacja ta będzie m ieć taki charakter 
publiczno-prawny, jaki posiadają, zespoły osób 
broniących swoich praw wobec spółek akcyjnych, 
spółdzielni i t. p., klóre albo pupadly w niew y­
płacalność, ałbc ogłosiły bankructwie.
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W OJEW ODA KOŚ CI ALKÓW  SK1 KOMISA­
RZEM RZĄDOW YM  W  W ARSZAW IE. Od dłuż­
szego czasu m ówi się o m ających nastąpić zmia­
nach w gospodarce m iejskiej Warszawy. Pogło­
ski te oslalnio coraz bardziej przyoblekają się w 
formę konkretnych projektów. Oddawna oczeki­
wane jest, że w najbliższych dniach nastąpią prze. 
sunięcia na obecnych naczelnych stanowiskach w 
magistracie. Po przeprowadzeniu tych posunięć 
należy oczekiwać nom inacji komisarza rządowe, 
go. Komisarzem tym ma zastać obecny wojewoda
białostocki p. Marjan Zyndram-Kościałkowski. __
Termin nominacji wojewody Kościalkowskiego 
nie jest jeszcze ustalony, jak również i termin 
wyborów ao rady m iejskiej.

CZESNE Z  40.ZLO TO W Ą KARA. Na uniwer­
sytecie warszawskim upłynął ostateczny termin ul_ 
gow y w  przyjm owaniu pierwszej raty czesnego 
lylko zą uiszczeniem 10-ztotowej opialy manipu­
lacyjnej. Obecnie od studentów żądane jest także 
ponowne wpłacenie wpisowego, co stanowi łącznie 
karę w wysokości 40 złotych.

SENSACJA W  PROCESIE KW IN TY. Rozpra- 
wa w procesie bankiera Kwinty przyniosła niespo­
dziewaną sensację. W  trakcie przewodu sądowego 
nadeszła z sądu apelacyjnego decyzja, uchylajaca. 
decyzję sądu >kięgowego o oddaleniu powództw
cyw ilnych. W  ten sposoo wszyscy powodowie, __
którzy po piec wszem posiedzeniu musieli opuścić 
salę sądu, mają. p-awo zjaw ić się ponownie, Wsku 
tek tej decyzji są o przerwał oroces i rozesłał do

i -CJ ' ?f
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Jeszcze nie Stefko ! i M f  goficzc io emigrantami fóricsKiml
(Telefonem  od naszego korespondenta) 1 byłym i posłami Liebermanem, W itosem, Kiemi. 

Warszawa, 27 stycznia. kiem, Bagińskim i Pragierem.
>ziś ponownie rozplakatowano listy gończe za * — o o o —'

1*0 u d i w & i c n i u  h o n s u j l i i c j l
Na uniwersytecie lwowskim odbyły się wczoraj 

wybory rektora, które to stanowisko opróżn one 
zostało przez zgon śp. prof. Halbapa. W ybrany 
został prof. Bulanda który jednak zastrzegł scbiu 
do wtorku czas do namysłu, czy wybór przyjmie. 
W szechnicą lwowską zarządza obecnie jako komi­
sarz rządowy prof. Stctko, który i teraz ubiegał 
się bezskutecznie o godność rektora.

TELEGRAM Y
KRAKOWSKI LEGJONISTA ZASĄDZONY 

W  W A RSZA W IE
Warszawa, 27 stycznia (tei. wł.). Przed sądem 

okręgowym warszawskim stanął dziś mieszkaniec 
Krakowa Gustaw Koza, oskarżony o  wywołanie 
na dworcu głównym awantury z policjantami. — 
Sąd skazał go na sześć miesięcy więzienia z za­
wieszeniem. Koza jest byłym oficerem legjonow\m 
porucznikiem na emeryturze. Zajście miało m iej­
sce oodczas zjazdu legjonistów w sierpniu ubie­
głego roku.

DOLAR
Warszawa, 27 .stycznia (teł. wl.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono ,V57 zł. Bank Polski pła­
cił o 51 zł. za dolara.

ZAW ODY NARCIARSKIE
Zakopane 27 stycznia (PA T). Odbyły się tułaj 

zawody narciarskie o mistrzostwo IV okręgu, pod- 
halanskiego, jako zawody eliminacyjne do zawo­
dów międzynarodowych o mistrzostwo Polski. — 
W  biegu na 16 km., do którego stanęło około 100 
zawodników: J) Bronisław Cech (SNPTT) w cza 
się 1 godz 1 min. 1 sek.; 2) Stanisław Michalski 
(W isła) 1 godz. 6 min. i l  sek.; 3) StanisLaw Kar­
piel (Strzelec) 1 godz. 8 min. 51 sek-; 4) Franci­
szek -drowc-a (Sokół) 1 godz. 9 min. 19 sek.; 5) 
Andrzej Marusarz (SN P 4T ) 1 godz. 9 min 19 sek.; 
6) Stanisław Skupień (SNP'1T) 1 godz. 9 min. 20 
sek.; 7) Kterjan Orłowicz (W isła) 1 godz. 9 min. 
26 sek.; j )  Stanisław Marusarz (SN PTT) 1 godz. 
9 min. 37 sek W  biegu juniorów na 8 km.: 1) Bo. 
chenek (W isła 34:22 min. W  biegu pań na t> han.: 
IjzW ilżanka-Czechowa (W isła) 49:50 min. Bro­
nisław' Staszel-Polankowa zmyliła trasę i nie zo­
stała sklasyfikowana. Warunki na torzc dość cież- 
;ie.

KONGRES P A R TJI KOMUNISTYCZNEJ ROSJI
Moskwa, 27 stycznia (PAT). W czoraj otwarto 

na Kremlu 17 kongres partji kom unistycznej 
ZSRR w obecności zgórą 2.000 delegatów, re­
prezentujących organizacje partyjne całego 
Związku sow ieckiego. Pojawienie się Stalina na 
trybunie powitano było burzliwem i ow acjam i 
zebranych. Inauguracyjne przem ówienie w ygło­
sił prezes rady kom isarzy ludow ych M ołotow. 
Do prezydjum  w'eszli m. in.: Stalin, M ołotow, 
Kaganowics, W oroszyłow, Ordżonikidze, Kali­
nin, Krupskaja, w dow a po Leninie i in. Stalin, 
który odczytał spraw ozdanie centralnego kom i­
tetu, był przedm iotem  kilkakrotnych ow acy j ze 
strony członków  kongresu. Sprawozdanie Stali­
na t,iwvało 5 godzin.

AFERA SZPIEGOW SKA FIŃSKICH 
FASZYSTÓW

lleJsjngfors, 11 stycznia (PA T). Śledztwo poli­
cyjne w sprawie afery szpiegowskiej Luppo (orga. 
mzacji fińskich faszystów) zostało definitywnie 
zakończone. Akt oskarżenia dotyczy 3 osób. Ter­
minu procesu narazie nie wyznaczono,

RUŁGARJA ODMAWIA PRZYSTĄPIENIA
d o  p a k t u  b a ł k a ń s k i e g o

Wiedeń, 27 stycznia (PA T). Wiedeńskie biuro 
korespondencyjne donosi z Bukaresztu: W obec ne­
gatywnego wyniku rokowań rum uńsko-bułgar­
skich w sprawie Przystąpienia Bulgarji do paktu 
bałkańskiego przypuszczają, że podpisanie paktu, 
planowane pierwotnie na koniec lutego, nastąpi 
już z początkiem przyszłego miesiąca w Białogro- 
dzie Bułgarski prezes rady ministrów oświadczył 
z całą stanowczością że nie nodpisze żadnego no- 
w«go paktu, dotyczącego regulacji granic. Uczest­
nicy paktu na,'kańskiego nr*:eli, jak słychać, za­
proponować Bulgarji ako propozycję kom prom i, 
sową, dojście do morza Lgiejskiego i przyznanie 
wlęKszyeh p .aw  dl? m n.cjszsci husarskich. I ta 
kom prom isowa propozycja nie wydala żadnego 
rezuilatu. Mhrsler praw zagranicznych Rum unji 
T :tulescu w rokowaniach udziału nie brał. Osta. 
ter zna decyzja nastąpi piawdopudobnie jutro na 
konferencji m iędzy prenijerąm Muszanowem a m i­
nistrem Titulescu,

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 27 stycznia.

W  dniu dzisiejszym żywo komentowany jest 
w czorajszy przebieg posiedzenia Sejmu. Ogół zda­
je  sobie doskonale sprawę z chwytów użytych 
przy stosowaniu przepisów konstytucji i regirla- 
minu. Nawet sanacyjny „Kurjer Poranny" przy­
znaje w oględnych zresztą słowach, że były nie­
dokładności regulaminowe, uważa je jednak za 
rzecz błahą.

Potwierdza się wczorajsza nasza wiadomość, że 
przedstawiciele BB zasięgali przed ostateczną de- 
cyzją infcrułacyj w  Belwederze, przyczem miel? 
być obecni b. premjer Pryslot i minister Beck. 
P. Piłsudski miał zgodzić się na nową konstytu­
cję-

Go się tyczy nastrojów, zaznaczyć należy, że 
dzisiejszy „Robotnik" i „Gazeta W arszawska", 
które poaaaly ostrej krytyce sposób przeprowa­
dzenia uchwały, zostały skonfiskowane. Jednocze­
ni ie dozoreom dom ów polecono udekorować dom y 
di Drąg w w n i. Urzędnicy państwowi oraz sanacyj­
ne związki zawodowe, Leg jon m łodych itd., urzą- 
Jziili pochód. Przy gmachu bejmu, pod /'link iem , 
pod prezydium Rady ministrów, w alei U jazdow­
skiej itd. skonsygnowane są silne oddziały policji.

NOW A ORDYNACJA W YBORCZA,
N OW E W YBORY

Dziś kią żyły pogłoski, żc wkrótce po os ia tocz-

Echa sjetrawy
PARLAMENTARNA KOMISJA ŚLEDCZA 

. Paryż, 27 stycznia (PA T). Komisja regulami­
nowa Izby deputowanych postanowiła ostatecznie 
zaproponować Izbie utworzenie parlamentarnej ko­
misji śledczej, w skład której wejdzie ośmiu de­
putowanych, czterech senatorów, w az w charak­
terze ściśle doradczym trzech wyższych urzędni­
ków. Projekt len prawdopodobnie będzie dyskuto­
wany w Izbie już w najbliższy poniedziałek. Rząd, 
jak się zdaje skłonny jest postawić kweslję za­
ufania na wypadek wysunięcia jakiegokolwiek in­
nego projektu.

RAD\ KALI MAJĄ ZAUFANIE DO RZĄDU
Paryż, 27 stycznia (PA T). Premjer Chautemps 

odbył wczoraj dłuższą rozmowę z Herriotem, któ­
ry powiadomił premjcra, że grupa radykatów spo. 
lecznych uchwaliła jednomyślnie wotum zaufania 
dla niego, pragnąc, aby Ghautemps pozostał u ste­
ru rządów.

ZNOWU LOT WŁOSKI DO AMERYKI
Rzymr 27 stycznia (PAT) Dzisiaj o godzinie 

6.42 piloci Lombardi i Mazzarotti w towarzystwie 
radiotelegrafisty i m echanika wystartowali na 
sam olocie „Savoia  M archetti" do lotu na szloku 
Rzym  —  Buenos Aires.

*
STANOW ISKO ANGLJI W SPRAW IE 

ROZBROJENIA AUSTRJI 
Londyn 27 stycznia (PAT). Komisja rozbroje­

niowa gabinetu angielskugo zajmowała się w czo­
raj przygotowaniem oświadczenia rządowego, któ­
re złożone będzie w poniedziałek w Izbie bądź w 
form ie deklaracji ustnej Simona, lub też w formie 
„białej księgi". Rozpatrywana była jakoby rów ­
nież sprawa nieporozumienia austrjacko-niemiec- 
kiego i możliwe jest, że wobec zapowiedzianego na 
30 stycznia przemówienia kanclerza Hitlera, m i­
nister Simon nie odpowie 29 bm na zapylania, 
dotyczące polityki W ielkiej Brylanji. Bząd pra­
gnie, jaR się zdaje, zaczekać na ośw iadczenie Hi­
tlera, które może mieć duże znaczenie dla sprawy 
rozbrojenia I zagadnienia Ausirji.

SENAT OGRANICZYŁ PEŁNOMOCNICTWA 
DLA R O Q SkvE LTA  

Wasesyngton, 27 stycznia (P A T ). Senat uchwa­
lił poprawkę ograniczającą do  2 lat z  możnością 
przedłużenia na 1 rok dokonyw anie operacyj fun­
duszu wyrównawczego oraz pełnomocnictwa 
Roosevełta do  dewaloryzacji dolara. Natomiast 
odrzucił poprą w Kę ograniczająca operacje fundu­
szu wyrów naw czego wyłącznie do  akcji ustabili­
zowania dolara i uniem ożliwiającą skarbowi u-

ie m  uchwaieniu konstytucji przez Senat ma być 
uctrwalona czy zadekretowana ordynacja w ybor­
cza,, Sejm zaś po uchwaleniu budżetu zostanie 
rozwiń/siny. Nowe w y bo iy  odbędą się przypu­
szczalnie w  listopadzie br.

W NIOSEK KLUBÓW OPOZYCYJNYCH
Wszystkie kluby opozycyjne: PPS, stronnictwo 

ludowe, klub narodowy, CłiD i NPR zgłoszą na 
najbiizszem posiedzeniu Sejmu wniosek o wotum 
nieufności dla marszałka p. Swutatskiego. Oczy­
wiście los tego wniosku jest zgóry przesądzony, 
nie chodzi jednak o los winosku, lecz o stwier. 
Ozenie meiod zastosowanych przy uchwalaniu 
konstytucji. /

* * * .«

6 MINUT „ENTUZJAZMU*
Tarnów, 27 stycznia (lei. w l ). Dzisiaj © godzi­

nie 5 popołudniu sanacja urządziła przed 6laro 
stwem manifestację na cześć nowej konstytucji. 
Obecne były dzieci szkolne, bardzo mało publicz­
ności i bardzo dużo policji. Podczas bardzo krót­
kiej m owy jakiegoś sanatora, z pośród grup ro­
botników padały okrzyki niepożądane przez aran­
żerów lej manifestacji, pod wpływem  czego „m a­
nifestacja" zakończyła się w prawdziwie rekordo. 
wem lempie, bc trwała od początku do końca za. 
ledwie 5 minut.

—  0 0  0 —

Staw iskiego
SOCJALIŚCI ŻĄDAJĄ DYMISJI MINISTRA 

SPRAW IEDLIWOŚCI
Paryż, 27 stycznia (PA T). Delegacja grupy so­

cjalistycznej z Leonem Blumcm na czele zawia­
domiła piemjera Chautempsa o v niosku grupy w 
slosurku do ministra sprawiedliwości Raynaldye- 
go. Premjer Ghaulemps zgodził się z deputowani 
mi socjalistycznymi, żc należy przewidywać d y ­
misję ministra Rayualdyego.

DYMISJA MINISTRA SPRAW IEDLIW OŚCI
Paryż, 27 stycznia (PA T). Minister sprawiedli­

wości Raynaldy podał się do dymisji,

DYMISJA GABINETU
Paryż. 27 styczniu (PA T). Po posiedzeniu rady 

ministrów gabinet Chaulempsa postanowił zgio 
sic swoją dymisję.

żywanie funduszu dla podtrzymania na giełdzie 
bonów  rządowych.

N. Jork, 27 stycznia (PA T). „New York Jour* 
nal o f Commerce" dow iaduje się z dobrze poin­
formowali;, eh sfer bankowych ze oanki rezerw 
federalnych zaprotestowały przeciwko zamierzo­
nemu przejęciu złota przez skarb. Domagają się 
one, ażeby Roosevelt najpierw opublikował orę­
dzie. ustalające dokładnie zawartość złota w do. 
larze.

SUBSKRYPCJA 5 MILJARDÓW DOLARÓW
W aszyngton, 27 stycznia (P A T ). Morgentau, se 

krętacz skarbu Sianów Zjednoczonych ośw iadczył 
że em isja papierów państwowych krótkotermino­
w ych została pokryta z bardzo poważną n adw yż­
ką. Zamiast przewidzianego 1 m iljarda dolarów' 
według liczb dotychczasowych subskrypcja osią­
gnęła blisko 5 nul jardów  dolarów,, m anowicie 
3.415,000.000 dolarów obligacyj 13-miesięczr.ych 
oraz 1.355.000.000 dolarów bonow 6-miesięcznych. 
W iadom ość o  poważnem przekroczeniu prelimi. 
nowanej sum v subskrypcji wywołała już ożyw io­
ne komentarze prasy zagranicznej, anai;zująoej 
jednocześnie znaczenie polityki finansowej Roose- 
velta w najbłiżsizvm czasie.

RADOŚĆ W  SJAMIE
Londyn, 27 stycznia. Z Bankok donoszą: W  S ja­

m ie zmesrono konstytucję i Pi-i\'.-Li został obw o­
łany absolutnym  jedynowładcą. W śród tubylców 
zapanowała z  tego powodu nieopisana radość. 
Miasto udekorowano flagami kolorowemi, wie­
czerz odbyła się ilum inacja 1 pochód z b m p jo ­
nami i muzyką.

— o o o —
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PoH Harem nędzo
To nie jest wcale scenarjusz tilm ow y, — to są 

fakty, zebrane pod biurem nędzy.
Stara kamienica przy ul. Skarbkowskiej 1. 26, 

mieszcząca biura P. U. P. P. pamięta dawne cza­
sy. Pamięta życie daw nych starych mieszczan, 
pamięta strażników z halabardami i pulchne po­
liczki mieszczek. Ale to było bardzo dawno, kiedy 
kukułki kukały godziny, grano w domino, a nie­
wiasty nosiły na sukniach Ireny i zamiast pieców 
palono na kominkach. Ale to było bardzo dawno. 
Dziś już nawet dzieci nie chcą grać w dom ino, nie­
wiasty już nawet nie chcą czytać sentymental­
nych romansów, zamiast lamp żarzą się kilow a­
ty, ale zało coraz trudniej zarobić na życie. Człek 
z każdym dniem wrasta w czarną beznadziejną 
rozpacz. W idać to aż nadto plastycznie, obserwu­
jąc grupę stojących w ciżbie " o  twarzach b la ­
dych i zmęczonych.

Nim dostaniesz się do  biura, musisz przejść la­
birynt krętych schodów, ciem ny przedsionek i  
słabo oświetlony pokój,, pełen gryzącego dymu. 
Wstęp do biura reguluje pełna twarz dobrze od­
żywionego policjanta, a wewnątrz chłodem  spo­
koju wioną jeszcze 3 granatowe m undury od  cza­
su do  czasu wydające jakieś rozporządzenie, któ­
rego trzeba słuchać... I3o robotnik, uważcie, jest 
poto,żeby jeno słuchać. Tak już sprytnie wszystko 
zostało obmyślane, że właściwie robotnik nie m u­
si nawet myśleć.

Ustanowiono już takich, którzy za niego będą 
myśleć. Zresztą całkiem słusznie.

Cóżby się stało, gdyby tak ten tłum bezrobot­
nych, czekający wiecznie „swej kolejki" za pracą, 
począł myśleć?...

Chociaż zdarzają się wypadki, że ludzie w yjdą 
z gleichtu, podnieceni tętnem giodowego marsza 
na swych kiszkach, a prowadzeni odruchem, zro­
dzonym z krzywd i udręk, które zawsze nawet nie 
w inatemalycznem rozumowaniu prowadzą do 
buntu, ( i

Co się wtedy dzieje?
O tem milczą wszystkie komunikaty policyjne 

i m ilczy krzykliwa sensacyjna prasa, która nazy­
wa odruch „komunistycznym rozruchem, czy de­
monstracją".

Jedyny może świadek tej krzywdy, wiszący na 
ścianie krucyfiks z cierpiącym Ukrzyżowanym, 
mógłby powiedzieć, jak zręcznie i sprawnie śmiga 
guma w rękach okazałego absolwenta kunsztu z 
..Mostów W ielkich". Jle syków i jęków wydoby­
wa się wtedy z piersi przy kra waczy, murarzy, cie­
śli i całego tłumu, rekrutującego się z miastowych 
zawodów.

* * *
W poczekalni jest ciepłej, jak na ulicy, więc ci­

śnie się biedota, chociaż żadnego niema interesu, 
bo czas rejestracji daw no minął, a zawiadamiać 
potrzebnych do pracy niema potrzeby.

Pol ic ja*t jest coś w dobrym  humorze, uśmie­
cha , się. a dobrotliwa guma nie straszy nikogo^ 
stercząc rękbjąśoią ze skórzanego fu terała

— No, nie cisnąć się t a k  wola „władza'" —
już lampy nie widać, lak zakopciliście jakimś 
śmierdzącym tytoniem, że można się udusić.

—  Nas ta już n ic nie udusi —  w oła jakiś m ło­
dzik, stojący pod oknem.

—  Jak mogem tak zaś pomagamy monopol cho- 
ierski — dodaje drugi.

Następuje krótki śmiech
Stojącemu tuż u wejścia robociarzowi nie w 

ą?owi< śmiech, nie zwraca nawet uwagi na to, co 
się wokoło niego dzieje . m ów i do  swego widocz­
nie znajom ego:

—  Byl ru zaspom oaze i jeszcze dostał robotę, 
bez protekcje; kobita tego u jednego oiicera od 
antylerji służyła, to go i wzieini,

—  U »amego komendanta oa  „Strzelca" — po­
prawia drugi.

Jakiś człowieczek, stojący za żalącym się, w ka­
szkiecie na głowie z  szalikiem na szyi,, ,bez palla, 
z rękami w kieszeni, m ów i: >

—  Nie trapcie się, bom  was widział na liście i  
robole tyż dostaniecie.

—  Na wiosnę będzie robota ..
—  Cholera! do  wiosny zdąży cię „kopidół" me 

a z na janowskim  łopatą w d... uderzyć...
,„Gdy człowiek ma 20 lat może jeszcze wierzyć 

w  przyszłość, ale jak ma 50?...
■Przecież nie uwierzy że w ygra na lolerji, ,bo na­

wet nie gra, albo, że kupi same .samochód... ale 
wierzy jeszcze, że może jutro, lub pojutrze, może 
za miesiąc oędzie m iał pracę . będzie syty.

Nara-zie ma nadzieję, a gdy i  nadzieję' straci?...
2CCP ‘GOCODGOOOOOOOOOGOOCXXXXXXXXXXX>
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Skandaliczne
stosunki

W obec pojawienia się w  prasie nieścisłych wia­
dom ości o  życiu społecznem i służbowem pracow ­
ników pocztowych, zgrupowanych w  Związku 
pracowników poczt, telegratow i telefonu na tere­
nie lwowskiego okręgu i to na tle sprawy kanto- 
sądowej, wytoczonej przez prokuraturę b. preze­
sowi okręgu G. W einrederowi i b. sekretarzowi R. 
Harasym owiczowi na skutek interwencji m ini­
sterstwa poczt, gdy sposób je j przedstawienia zda­
je  się wskazywać na tendencję zaciemnienia spra- 
w y —  dziś, gdy sprawa doznała takiego obrotu, 
czujem y się w  obowiązku przedstawić ją  w świe­
tle wlaściwem, by oczyścić z zarzutu sauna zdol­
ność do uczciwego życia organizacyjnego, a na­
piętnować tych, co za każdą cenę starali się ży­
cie to zatruć i rozbić przez utrzymywanie na sta­
nowiskach organizacyjnych osób, nieposiadają- 
cych cenzusu monamego, a więc zdolnych do 
w szystk iego  aż do przywłaszczania sobie gro­
sza publicznego.

Jak tc w iadom o ze szpalt naszego dziennika, 
sprawa ta zaczęta się p .zed  dw om a laty, w  chwili, 
gdy nikczcmności tych panów doszły do stadjum, 
którego żaden uczciw y człowiek takiego środowi­
ska wogółe dłużej tolerować nie m iał prawa. Nie­
stety 1 wszelkie poczynania w lej sprawie na rzecz 
sanacji stosunków były źk  przyjęte, a nawet pró­
bowano je stłumić represjami służbov,emi. T ło 
sprawy i je j charakter materjalnej natury były 
przedstawiane ówczesnemu mężowi zaufania pana 
prezesa dyrekcji poczt, naczeln.kowi głównej 
poczty Kupczy ńs k i om u jeszcze na kilka miesięcy 
przed datą pierwszego Zjazdu delegatów, t. j. przed 
22 stycznia 1933, ale pan len nietylko nie wkro­
czył, ale pom awiał swoich inform atorów, w oczy 
i  poza oczy, wprost o złe zamiary, wydawał o nich 
mekorzysiną opinję służbową prezesowi dyrekcji, 
narażając ich nawet na straty malerjalne. Inny 
pan, sędziwy dziś i wysłużony urzędnik dyrekcji 
na stanow,„K.u kierownika oddziału Michał Ćwi- 
kłowski, właśnie na tym zjeździć delegatów, przez 
cztery godziny, Ku najwyższemu oburzeniu dele­
gatów, bronił obu wym ienionych złodziejów w  
sposób, podający w wątpliwość jego osobislą w ar­
tość moralną. Jednem słowem  sleroryzowal Ćwi- 
kłowski zjazd, jego większą część z poza Lwowa, 
ludzi, niez.nającyeh szczegółów występków i przyj­
m ujących w dobrej wierze zapodanie „radcy" 
Ćwikłowskiego i spowodował, że złodzieje zostali 
wybrani panowuie po czterech godzinach w yli­
czania i obrony przestępstw, ilościowo i jakościo­
wo przekraczających znacznie wymienione w {tra­
sie. On to właśnie i na zjeździe i po nim, na kon­
ferencjach w swoim  pokoju urzędowym, pobudzał 
złodziejów  do wytrwania w oporze i wym yślał 
trudności, jakieby można czynić, by  medopuścić 
do ponownego wyboru Zarządu okręgowego -  po 
zawieszeniu przez Zarząd główny Związku w 
czynnościach urzędowych tych związków ych „d y ­
gnitarzy", któryto w ybór m ial miejsce 9 kwietnia 
1933, w  którym to dniu wydalono Weinredera i 
Harasymowicza ze Związku na podstawie jedno­
głośnej uchw ały walnego nadzwyczajnego zjazdu 
delegatów, przy wstrzymaniu się od głosowania 
jedynego Ćwikłowskiego, co w yw ołało niemałą 
wesołość. W  ow ym  bowiem  czasie, zapowiedziana 
przez prezesa Zarządu głównego jeszcze w dniu 
22 styczna 1933 główna kom isja rewizyjna,, usta­
liła prawdziwość zarzutów zbrodni zarówno p o ­
pełnionych z chęci zysku, jak z chęci utrzymania 
się przy władzy za każdą cenę —  nawet po tru­
pach kolegow-związkowców, pracujących dla d o ­
bra Związku.

Jakie jest samopoczucie w ydalonych, dowodzi 
falcl, że nie znaleźli oni argumentów, potrzebnych 
do ©dw orania się od kary wydalenia, zatwierdzo­
nej przez Zarząd giówny, do  kongresu, do  czego 
mieli statutowe uprawnienie, lecz przyjęli ją, a 
wszystkie swe w pływ y zużytkowali już tylko do 
gładKiego przejścia w „zasłużony" slau spoczynku 
jako urzędnicy. Odeszli napiętnowani!

Pozostali jednak inni. m oralni i materjalni 
spraw cy ich  upadku: Kupczyńskii i Ćwikłowski, 
pozostały ofiary, których pozycję La osławiona 
pocztowa czwórka na każdym kroku skutecznie 
atakowała — dla bezkarności zbrodni W einrede. 
rów — Teraz winna się władza przełożona zająć 
sprawami tych ofiar, ustalić przyczynow e zw ią­
zek pokrzywdzenia ich na tle slużbowem ze spra ­
wą W einrederów i Harasym owiczów i {wciągnąć 
do  odpowiedzialności w innych stronniczego w y­
dawania niesłuszne! op in ji służbowej pracowni­
kom  podwładnym  i ściąganie represyj służbowych 
na łudzi n ewinnych a uczciwvch,

— o o o  —

ZAKŁAD T E C H - D E N T Y S T Y C 2 N Y  
D. KLOTZEL, Lwowskich Dzieci 9
poleca zęby sztuczne i korony. Plombowanie
i wyjęcie zębów przy h D 7 n ł n ł n i P  
robotach technicznych M C A J p lC t  I U I C
Dla P. T. Kolejarzy ceny o 2 0 %  niższe 

od cennika kolejowego.
Dogodne warunki! =====

Z  D N IA
PO ZASZEREGOW ANIU —  „ROB ZIN A" 

URZĘDNICZA
Kiedy w Warszawie naradzano się nad zgleich. 

schaltowaniem nawet niemowląt urzędniczych, 
powstał projekt założenia „jodziny uizędniczej“ . 
Pito wtedy szampana i mówiono o wielkości idei 
państwowej. Go niektórzy myśleli, że zasiadanie 
lakiej „rodziny" jest gwoli rozrywki, tióż znowu! 
Jakoże szczęście idzie zawsze w parze, zaszerego. 
wanin towarzyszy nowo powstała „rodzina", no 
w y dowód opieki nad pracownikiem państwo­
wym.

.Kwacze" i „ideow ćy" rozumieją dusze urzęd­
nika...

Popatrzcie tylko na pierwszą z brzegu urzędni­
ka żonę, mp. tę grubawą blonciyńkę z zadartym 
noskiem, której mąż jest urzędnikiem z pensją 
140 zł. mies., albo tę brunetkę, która musi utrzy­
m ać budżet w granicach 180 zł.

7 lat obiecywali mu, że będzie jadł bulkę z szyn­
ką. 7 lat łudził się nadzieją, że dostanie pouwyżkę; 
polem przyszły obniżki z... pożyczką narodową 
i smuLne „dziś", wobec którego „w czoraj" wydaje 
się miłe i porywające, a w konsekwencji... rodzi 
się bunt,

W szak i baranki potrafią się zbuntować...
A le „rwacze" i „ideow cy" to fiiozofy. O tak... 

urzędnicy to nie jakaś hołota, męly przedmieść, 
robotnicy, to bohaterowie „pażycuW . „slrzetca' 
i innych przedpokojów BB, to dojna ■kirowa róż­
nych składek i wkładek od LOPP po buławę iicz 
nych marszałków. Urzędnicy to nie jacyś ped j-  
rzliwi materjaliśei, przypom inający co chwila 
o głodzie, zimnie i nędzy.

..JPrzeby wanie wszak w otoczeniu pań w ojew o­
dzin i t. p. czyż nie jest sympatyczne’ ! porywa ją? 
ce?

Niema cerowanych gaci, skarpetek, stairęj sukni, 
zimnego pokoju, podartych butów" i zupy karto­
flanej — jest ciepły łagodny nastrój i mile uśmie­
szki... A splendor, uścisk dostojnej ręki...? Tak, to 
jest życie. Tw órcy „rodziny" urzędniczej przy 
szampanie, są filozofami, wiedzą że urzędnikowi 
„trzeba tak niewiele, by na ziemi niebo stworzyć".

Uchwalono utworzyć 26 oddziałów kól powia­
towych we wszystkich powiatach w o j .  lwowskie­
go-

Ano rozkaz, to rozkaz. Zaszeregowali to trzeba 
słuchać.

KOMUNIKATY
KOM ITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W  ponie­

działek 21) l>m. o godzinie 6 w ieczorem  w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69) odbędzie się zebranie. Na porządku dzien­
nym  spraw y organizacyjne i referat tow. dra Jonasa o  
ostatnim Kongresie belgijskiej partji socjalistycznej.

PUSII-DZENIE W YDZIAŁU W YKONAW CZEGO KO­
MISJI OKRĘGOW EJ ZW IĄ ZK Ó W  ZAW O D O W YCH  o d ­
będzie sic  w poniedziałek 29 bm. o  godzinie 6‘30 w ieczo ­
rem przy ul. Hetmańskiej 8, II piętro,

KOM ITET PPS DZIELNIC: ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPA- 
R Ó W  I ŻÓŁKIEW SKIE. W c wtorek 30 bm. o  godzinie 7 
w ieczorem  w lokalu OKB (ul. Rutow skiego 23. II piętro) 
referat Iow. dr. S. Herschihala „Jak będziem y w ybierać 
do sam orządu" (oiąg dalszy).

BIBLJOTEKA TOW ARZYSTW 'A UNIW ERSYTETU 
LUDOW EGO IM. A. M ICKIEW ICZA otwarta jest w p o ­
niedziałki, czwartki i soboty od  godziny 5 d o  7 w ieczo­
rem. Bibljoteka w yposażona jest w d oborow e utw ory 
pow ieściow e, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. —  
W ypożycza  się na najdogodniejszych  warunkach.

SEKRETARJAT HUFCA CZERW ONEGO HARCER­
STW A urzęduje w każdą sobotę  w  lokalu „D ziennika 
Ludow ego" o d  godziny 4 do 6 w ieczorem .

K l i n g e r a  „ R n l N O S u N
■ (M. S. W . Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

p w n ir s z y b k o  KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzieliną śluzu — sprawiają ulgą w oddechanlu
W y tw ó rn ia : A pteka M p . M, E itin gcra  w e  Lw ow ie*

Do nabycia we wszystkich aptekach.
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K R O N I K A
TEA TII  W IELK I

Niedziela, 3 30 : „P ieniądze lo nie -vszyslko“  (Abon 0, 
ceny najniższe): 7-30: „Svar Kreuger" (Abon. 9).

Poniedziałek, 7'30: „Ivar Kreuger" (Abon. 9).
W torek, 7‘30: „Fraulein  D ok tor11 (poraź pierwszy przed 

stawienie losow ane po 1 zt.)
Środa, 7'SO: „P ieniądze lo nie wszystko” (Abon. 5).

Tb A I‘B IhjłMUI 05(11
Aiedricln . 3‘30: „F otel 17" (Abon 8 —  ceny najniższe); 

*'30: „N o, no, Naneito" (Abon. 10)
Poniedziałek, 7'30: „N’ o, no. Nanotte" (Abon. 10).
W torek, 7‘ 15: Sż&pka „Szachy para  m arszałka"; 9115; 

Szopka ..Szachy pans m arszałka".
-rewa, 7‘ i5 : Szopka „Szachy pana m arszałka": 9‘ 15: 

Szopka „Szachy pana m arszałka".
- 0 0 0 -

...SZACHY PANA M ARSZAŁKA* W  TEATRZE RÓF 
AIAITOSCL W e w torek 30 i we środi; 31 bm. .‘ -raz we 
czwartek ł lutego odbędą się w Teatrze Rozm aitości dwa 
razy dziennie, to jest o godzin ie 7'15 i U1) 5 w toc.orein  
przedstawienia w ielkiej w arszaw skie’  Szopki poetycznej 
pod tytułem „Szachy pana m arszałka", stanow iącej je ­
dną z najw iększych atrakcyj stolicy, Świetny hum or, k a ­
pitalna satyra, parodyslyeanc zacięcie, z jakiem  autorzy 
ukazują cały ezereg postaci te  światt. politycznego l ar­
tystycznego, w yborne teksty I doskonałe ochrana muzyka 
stanowią ca łość przyjm ow aną w  stolicy  niezm iernie go ­
rąca przez rozbaw ioną publiczność. Bilety do nabycia w 
kasach tea 'rów  m iejskich i w kasie biuru \bo“ ;ul. 
llutowakiogo 8).

POLSKIE TO W A R ZY STW O  PRZYRODNIKÓW IM1E 
M A  KOPERNIKA, ODDZIAŁ LW O W SK I H altie zgro­
m adzenie odbędzie alg we wtorek 30 stycznia br. o  g o ­
dzinie 18 w sali w ykładow ej Instytutu geologicznego liJK 
(ul. D ługceza fi) z porządkiem  dtlennym : ) '  eprawozda- 
nie; a) przew odniczącego, bt skarbnika, ć) kom isji rewf 
zy jnej, 2) w -b o r y : a) przew odniczącego, b) zastępcy prze­
w odniczącego, e) członków  zarządu, d) kom isji rew izy j­
nej, e) delegatów  na walne zgrom adzenie Tow arzystw a; 
3) wnioski i interpelacje; 4) odczyt prof, dra Leona 
Chwistka .Znaczenie nauk m atem atyczno-przyrodniczych 
dla kultury duchow nej". W  razie braku kompletu w y­
maganego statutem następne walne zgrom ,idzenic odbę­
dzie się tego sam ego dnia o  godzinie 19 bez względu na 
ito*ć obecnych  p o  odczycH

ZA W O D O W Y ZW IĄZEK LITERATOM POLSKICH u- 
Tządza w poniedziałek 29 bm. o  godzinie )9  w  malej, 
parterow ej sali kasyna i Kota lit.-art. (ul. Akademicka 
13} w ieczór dyskusyjny, który prot. dr. Roman Ingar­
den zagai wykładem  „O  życiu dziele literackiego".

"C ■0 0  0  —

PRZY BRAKU APETYTU, kwaśnom  ó doi Ja­
łt tu się, zepsutym żołądku, wadUwem trawie­
n iu , obstruKcji, w zdęciu  kiszek, zaburzeniach
przem iany m aterji, pokrzyw ce i swędzeniu 
skóry naturalna woda gorzka Franciszka-Jfózefa 
usuwa z organizm u substancje gnilne, zatru­
wające organizm . Zalecana przez lekarzy.

— o o o  —

FLAGI Z TOW ODi KONSTYTUCJI. Rob, się 
radosny nastrój z powndu „uchwalenia" konsty- 
lucji Flagi na gmachach państwowych i samo 
rządowych, organku ic się pochody i capstrzyk!.

■3K z anta na dzień, bez wielkich debai 
Az wstyd pomyśleć, że to tak łatwo poszło. W szy. 
scy m yśleli, że przy obowiązujących przepisach 
sprawa konstytucji jest dla ohecnego Sejmu nie 
rlo przebycia, a tymczasem okazało sie, że niema 
żadnych trudności.

boikofulemy piwo Im 'emskie!
Robotnicy! ChłcpM Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro­
botn ików , pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojKOt piwa lwowskiego!

SI ł>Z FLG Się CIESZĄ. W związku z „uchwa* 
ternem" pracz sanacyjny Sejm konstytucji Cara 
we Lwowie robi ię „fentuzjajzm** P. Dropuowsk? 
natychmiast wyzdrow iał j "twolai na S *ivieczoren. 
-,ui oczysle usiedzenie" rady miejskiej. O 7 wie- 
czór „zrobio.n , jako wyraz radości BB, pochód 
nrzed pomnikiem Mickiewicza z udziałem pra­
cowników państwowych i samorządowych, któ- 
rzy jeszcze .v godzinach urzędowania otrzymaj! 
specjalne okólniki, wzywające ich d o  wzięci* u. 
działu w pochodzie. Nad miastem przeleciał sze­
reg samolotów rozrzucających ulotki. Po ulicach 
przejeżdżały szeregi aut jwoclnióne strzelcami itp.

W OJSKOW Y SĄD DORAŹNY W E  LW O W IE.
Jak było do przewidzenia morderca swej m aco. 
chy W acław Mańkowski, szeregowiec o d y m u  sa. 
m ochodo wego wTe Lw owie, stanie w  -dniach naj- 
Miższycn pr^ed w ojskow ym  sądem doraźnym. Za 
zrabowane 1000 zh bes.ja szukała zapomnienia we 
wódce. Krwią splamione pieniądze nie odsl rasZy- 
ły jego przyjaciół, przeciwnie, pocieszano go zna­
leźli się .ta .et tacy którzy od  mord^-cy brali pie­
niądze. Mańkowskiego zasiano w mieszkaniu pr - 
stytutki na placu Strzeleckim w towarzystwie Ja- 
rosława Holodeeznika i Hryńka, których areszto­
wano, celem wyjaśnienia niektórych m otywów 
zbrodni. ...Pokolenie młodzieży wychowane w at­
mosferze gwałtu i rozpusty, w  atmosferze łam a­
nia praw i triumfu palki, zdolne jest do m order­
stw* nawet swej matki. W  tym wypadku winę. 
ponosi nielylko Mańkowski.

\GXOSKOWANIE SAMOBÓJCZYNI Z CMEN­
TARZ V ŁYCZ AKOWSKIEGO. Jak już onefcdaj 
donosiliśm y, na cmentarzu łyczakowskim p o ż y ­
wiła się życia jakaś m łoda bo zaledwie 30-letnia 
niewiasta. Desperalka wystrzałem z rewolweru w 
skroń położyła kres życiu, orzechem widocznie 
chciała napisać lisi, ale po pierwszych słowach 
podarta papier, na którym wypisane bym  kilka 
-Rów. Dochodzenia wykazały, że była to Marta Ja­
worska, lal 24, z Jarosławia rodem, ostatnio za­
jęta w charakterze bufetowej w „Grocie" i „Elitę". 
Mimo usilnych starań pracy znaleźć nie mogła i 
lo  widocznie hylo przyczyną rozpaczliwego kro­
ku.

KASA NASZYCH CZASÓW. —  Nie warto być 
włamywaczem. Z duszą na ramieniu i perspekty­
wą .ferMiku’ paru lat ,,B ygidck“ pruje k  ?ę i 
w rezultacie w kasie puchy. Np. wczoraj do firm y 
.Browary kaluskie" (Pełczyńska 32) dostali się 

złodzieje do biura po wycięciu filunku. Następnie 
rozpruli kasę, ale w kasie było zakdwie 34 złotych.

NAGŁY ZGON W  ARESZTACH MIEJSKICH. 
V,’ aresz.ach miejskich zmatł nagY w dniu w czo­
rajszym Józef Areiszyn (Słowackiego 9) z Lewan- 
dówki- /  a lok i odstawiono dc Instytutu medycyny 
sądowej.

KOŻUCH I 10 ZŁOTY'CH. Na szkodę Jana W ę­
gla Podlitk skiadł kożuch Jan Dombkiewicz, 
nez m i°jsra zamiestkpnia. Dombkiewicza areszto­
wano. — Helena Sarabij (Boczkowskiego 9) znaj­
dując się w  czul m tete a tete z W ładysławem W o­
źnicą. skradła mu 10 złotych. Pani Helena siedzi.

D W A  AUTA I W Ó Z CONTRA TRAMW AJ. Na 
placu Kapitalnym zderzyły się ze sobą dwa auta, 
wskulck czego powstała szkoda na 200 złotych. 
Tramwaj znak „9“ polrącony został przez wóz na­
ładowany drzewem. Oczywista gorzej na lem wy-, 
szedł wóz, który został uszkodzony.

.W  DRODZE „N A ROBOTĘ". Józefa Pańko (ul. 
Sadłowskiego 7) i Paweł Tyszownicki (plac Ka­
zimierza) obaj z Kleparowa, aresztowani zastali 
w drodze „na robotę". Od aresztowanych odebiano 
narzędzie do włamania, jak: świder, łom, no i 
komplet wytrychów.

NOŻEM W  PIERŚ. Leon Parus (Peltcwna 45) 
w  czasie sprzeczki i bójki z Edwaidem W ojcie­
chowskim (Źródlana 50) dobył noża i zranił W o j­
ciechowskiego w pierś. Parusa aresztowano.

KRADZIONO W E  LW O W IE, A  SPRZED AW A­
NE W  BRZEŚCIU NAD BUGIEM. Lw owscy zło­
dzieje, którym swoj grunt zaczął palić się pod no* 
gami, poszukali sobie azylu w Biześciu nad Bu­
giem, gdzie w jednej z melin gromadzili kradzio­
ne przedmioty. Melinę „odkryło" i okazało się, że 
w niej znajduje się cały magazyn biżuterji od pa-

fierr-śnic złotych i srebrnych, spinek, zegarków 
obrączek. Zainteresowani mogą obejrzeć fotogra. 

fje  zakwfcstjonowanych przedmiotów w wydziale 
śledczym pizv ul. KazimierzowsKiej.

OKRUCHY POLICYJNE. Herman Storch z Za. 
marstynowa aresztowany został za kradzież mu­
szli klozetowej Oraz rury cynow ej na szkodę Ho’ t- 
stocka Leona ćpod Dębem 2). w  czasie rew izji, 
przeprowadzonej u rodziny Glaserów Dawida i 
Szariotty (Słoneczna 57) znanych paserów7, za- 
kwestjonowsno większą ilość bielizny damskiej i 
męskiej, oraz dwa płaszcze, skradzione u Ozjasza 
Druckera (Joseiowieza 29), i

AW ANTURNIK. Jar W ierzbicki (Gabrjełowska 
II a) aresztowany został z* awantury w Sianie 
kompletnego opnslwa.

— o o o  —

Podziękowanie
W szystkim, którzy przyczynili się do  oddania 

ostatniej przysługi ś. p. W ładysław owi Gaździe, a 
w szczególności Centr. Zw . Górników w Polsce — 
Zarząd Oddziału w  Borysławiu, orkiestrze robot 
niczej kl. Zw. Zaw., jako też Dyrencji firm y „Oil- 
Spring" tą drogą składa serdeczne podziękowanie

Rodzina.

Z  S ALI S A *  O W E J
ZA ZNISZCZENIE GODŁA PAŃSTW OW EGO 
Rozpraw" przed trybunałem przysięgłych prze­

ciw Tiiochimcztrkowi, Demczukcwi, Oieśte i Pio­
trowi i WTasyJowi Mussjom, oskarżonym, jak do­
nosił simy, o tak zw. bojkot szkoły polskiej, przy- 
czem pierwsi trzej oskarżeni zostali także za mi­
sze zenie godła państwowego, zakończyła się wy­
rokiem skazującym Trochimczuka, Oieśkę i Dej :i- 
czuka nr karę po trtzy lata więzienia. Oskarżonych 
Wasyla 1 Pi-otra Mussjów &ąd uniewinnił.

Bronili adw.: Starosolski i Szuchewycz,

ŚLADEM INNYCH EGZEKUTORÓW' 
Rozprawa Edwarda Sziajkiewicza z NiemircWa,, 

egzekutora, oskarżonego o sprzeniewierzenie 1387 
. otych, o czem donosiliśmy, została odroczona ce­
lem powołania nowych świadków.

Bronił mec. Weinsaft.

ZA POMOC UDZIELONĄ DEZERTEROW I
Rozprawa Tadeusza Gytelskiego, szofera, oskar­

żonego c pomoc, udzieloną dezerterowi Pasterzo­
wi, została odroczona Bronił mec. Bilłet,

ZA FA ŁSZY W E  ZEZNANIA
o cze mpisaUśmy wczoraj, został skazany Samuel 
Mesuse na karę więzienia 3 miesięcy.

W YROK NA W ŁAŚCICIELKĘ DOMU 
SCHADZEK EMILJĘ PROCIOW ą  

W  dniu wczorajszym sędzia okręgowy r. Nie- 
meotowski ogiosił wyrok w głośnej sprawie wła. 
ścicielki domu schadzek przy ul Szeptyckich 25, 
Em iiji Prociowej, oskarżonej również o  sprowa­
dzenie na drogę nierządu Jetli Bein, o czem do­
nosiliśmy. Sad uznał Procluwą winną ulrzym yw a. 
ma tajnego domu schadzek, jak również winną 
sprowadzeniu jednej z dziewcząt na drogę zaw o­
dowego nierządu i skazał ją  na karę więzienia 
przez 10 miesięcy z zawieszeniem na lat 5 i karę 
w  wysokości 500 złotych. Od lego wyroku proku­
rator Czemcryńsiki zgłosił odwołanie. B ron i adw 
dr. Rollcr. Dodać należy, że aresztowana Procio- 
wa w miesiącu październiku zwolniona została za 
kaucją 2 tysiące złotych.

I SAłI k o n c e r t o w e j
KONCERT SYMFONICZNY

Dyrygent Sasza Horenstein należy od dawnych 
lat ao dobrze cenionych muzyków. Także we 
Lw ow ie dyrygow ał przed kilku Jaly i pozostawił 
po tobie jak najlepsze wrażenie. W ykonanie sió­
dm ej symfcmjl BeeLhovena stało na wysokim  po 
ziom ie; precyzja rytm iczna i lekkość temalów' 
części pierwszej, żałobny charakter części drugiej, 
je j konlrapunkiyczne kom binacje, a zwłaszcza 
'.^cherzo z prześliczną częścią środkową (trio), do 
najdrobniejszych szczegółów artystycznie w ypra­
cowane, świadczyły w ym ownie, co odpowW łm  
dyrygent not raf: z naszą orkiestrą zrobić. Brawu­
rowe tempo, stopniowanie dynam iki i rytmiki w 
ostatniej części stały na prawdziwej wysokości ar­
tystycznej i porwały zarówno słuchaczy jak i 
wykonawców .

Dla jednych był Beethoyen, dla dniglch  znowu 
W agnera wstęp i zakończenie z „Trystara." był 
punk om kulm inacyjnym  sztuki lcapelmislrzów- 
skiej p. Horensleina. W ybuchy niezapomnianej 
tęsknoty, smutku i m elancholji, tęsknota za śmier­
cią  i ziszczenie tych marzeń m iały w Lnterpreta­
fii tege rnakomitego dyrygenta wprost idealnego
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! odtwórcę. Trzeba znać i odczuć tę genjalną m u­
zykę Wagnera, aby ocenić, jak ten wielki muzyk 
umiał dodatnio w płynąć na orkiestrę i porwać ją 
do niezwykłego poziomu.

Beelhovena forlepjanowy koncert piąty to dla 
pianisty kamień prooierczy, który wykazać musi 
nietylko techniczne ale i muzyczne zalety w yko­
nawcy. Prof. Leopold Mimzer z  dokładnością skru­
pulatną pokonał trudności techniczne tej kom po­
zycji, a pod względem muzycznym  zgłębił naj­
głębsze m yśli i odegrał całość, jak się należało 
spodziewać, wprost stylowo. Grd.

W IELKA B E ZPŁA TN A  P R E M JA l
U względniając życzenia licznej' 
naszej klijenteli, przeznaczyliś­
my rów nież na LUTY cały  sze­
reg bezpłatnych prem ij, a mia- 
nnwioie; 2 płaszcze damskie
z w ełnianej żorżety z op oso ­
wym  kołnierzem , 2 palta m ę­
skie welurow e, 3 Kilimy w  n aj­
m odniejsze desenie perskie,
3 sztuki płótna białego w d o ­
brym  gatunau i 2 lołdry w ato­
we dla tych P. T  K lijontów, 

którzy zakupią u nas do 18 bitego 1934 r. jeden z niżej 
wym ienionych kom pletów .

Niżej wym ienieni KŁijenci otrzymali premje przezna­
czone do podziału na styczeń, a m ianow icie: 1) Karol Mą-
tową.ka, Radziechow y k. Żywca, Nr. 56 —  1 palto m ę­
skie, 2) Janina H łoszkowa, Siedliska k. Rawy Ruskiej, 
Zarżnd D óbr —  1 kołdrę watową, 8) Em ilja W ajss, Mińsk 
M azowiecki, ul. W arszawska Nr. 82, Pram ia Chemiczna 
—  1 kołdrę watową, 4) W iktor W ieczorek , pocz. Halem­
ba, w ieś Stara Kuźnia Nr. 72, pow . Pszczyna —  1 kołdrę 
watową, 5 Edward Lange, W łochy  k. W arszaw y, m ie j­
scow ość Karolin, gm. Skoroszc —  1 kołdrę watow ą, 6) 
Zol ja Grabowska, W arszaw a-Targów c ul. Piotra Skargi 
Nr. 38 111. 4 —  1 kołdrę watową, 7' Zinaida Dąbrowska, 
Stąporków, m iejsc. Niekłań ziemia Radom ska —  1 pate- 
fon  w alizkow y, 8) Józef Zoroch, Stara Kisz ?a, pow . 
Kościerzyna, Pom orze —  1 szt. płótna, 9) W ładysłi w  
Szychowski, Gąsowa, pow. Żnin —  1 szt. płótna, 10) Kla­
sztor Żeński b. c. I. K. Szumsk k. Krzem ieńca —  1 szt. 
płótna, t l )  Ida Fiszerówna, naucz, szkoły pow., Postawy 
W ileńskie —  1 płaszcz dam ski. /

Przeczytajcie uważnie:
TYLKO ZA ZŁ. 13 gr. 85 

wysyłam y: 31 metry m alerjału  na ubranie meskie zim ow e 
lub palto damskie pełnej pod w ójn ej szerokości 140 cm., 
1 koszulę męską dzienną prasowaną w  doskonałym  ga 
tunku w różnych sezonow ych deseniach (podać numer 
kołn ierzyka), 1 parę kalesonów  w e wszelkich rozm ia­
rach z salynow em  w ykończeniem , 1 pairę skarpetek, 
1 szal męski i+ełniany lub jedw abny, 3 m ęskie chusteczki 
do nosa z ładnym  kolorow ym  szlakiem i 1 parę rękawi­
czek zim owych.

TYLK O  ZA ZŁ. 13 gr 45
wysyłam y; 4 m ir. m aterjału t zw. „A id a" na elegancka 
suknię, 1 chustkę zim ową w  ładne kolorow e kraty jasne 
lub ciem ne w doskonałym  gatunku, 1 pullow er swetro­
w y damski w  ładne kolorow e desenie ostrtni krzyk m o­
dy, 1 elegancką wełnianą damską apaszkę najm odniej­
szą. 1 koszulę damską trykotow ą zim ową, puszystą 
i m iękką we wszystkich rozm iarach w  doskonałym  ga­
tunku, 1 parę reform  dam skich trykotow ych kolorow ych , 
1 parę pończoch  jedw abnych i 3 chusteczki batystowe 
z ładnym  ażurkiem.

56 M ETRÓW  —  TYLKO ZA ZŁ. 27. 
a m ianow icie: 1 szt. płótna białego 17 m etrów  w  dobrym  
gatunku na koszule lub pościel, 10 mtr. flaneli bieliźnia- 
nej, m iękkiej i puszystej w  różnokolorow e prążki w  d o ­
skonałym  gatunku, 6 mtr. zefiru na Koszule męskie 
dzienne w  najm odniejsze prążki, 5 mtr. firanek kanw o­
wych do okien w ładne desenie żekardow e i 12 ręczni 
Wów w aflow ych  lub 12 mtr. ręcznikow ego w  kostkę.

W ym ienione kom plety wysyłam y za zaliczeniem po- 
cztowem . Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. 
TJEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba, przyjm ujem y 
z pow rotem  1 pieniądze natychmiast zwracam y. Zam ó­
w ię,,ia  należy adresow ać tylko do firm y. „ŁÓ D ZK O - 
BIELSKA TKANIN A", Łódź, ul. św. Andrzeja Nr. 7, Od­
dział. —  UW AGA: Dnia 25 lutego 1934 r. ogłosim y listę 
naszych klijentów , którzy otrzym ali prem ję. W yk orzy ­
stajcie w ięc tę w yjątkow ą okazję.

© 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

z ogr. odpow.
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Telefon Nr, 57 -25.

8  FABRYKA CWiTf.-HAJTMACIUTYCINA *

ZGUBIONO licencję szoferską wydaną prztz inż. Mo­
ścickiego -— w  Przemyślu, którą niniejszem  unieważ­
niam . Filip Sikiewicz, Przemyśl, 22 p. ab, p. u. g.

„Frontem ilo

REPERTUAR KT\ LW OW SKICH  
ADRIA: „Dr. Jekyll".
APOLLO: ,,Za dwa pocah inki".
CASINO: „A. L. 14 zatonęła".
CHIMERA :,.SherIock H olm es".
COLOSSEUM: „P ort San D iego" i rewja 

m orza"
KOPERNIK „Testam ent dra M abuze". - 
MARYSIEŃKA: „Testam ent dra M abuze".
M IRAŻ: -Szalona pensjonarka".
MUZA: „Serce olbrzym a".
PAŁACE: „W ielka  księżna Aleksandra".
PAN : „K obiety bez przyszłości" i rewja.
PASAŻ: „C złow iek m ałpa" i „F lip  1 F lap".
RAJ: „W y rok  życia".
STYLO W Y: „N oc szału" i rew ja „N ie rób z tata war ja ­

ta".
ŚW IT: „K ażdem u wolno k och ać"
UCIECHA: „N oce portow e" i rev 
W AN DA: „B raterstw o ludów ".

RAD JO LWOWSKIE
Niedziela 28 stycznia

9.00 - 9  54: A udycja poranna. 10.05: N abożeństwo z  Po. 
znan a. 11.40: O dczyt m isyjny z W arszaw y. 11.57: Sygnał 
czasa. 12.10: W iadom ości m eteorologiczne. 12.15: P ora­
nek m uzyczny z Filharm onii warszaw skiej i feljeton  m u­
zyczny: „P roblem  rasy w m uzyce". 14.00: Pogadanki 
rolnicze i gram ofon . 15.20: K oncert OTkiestry jazzow ej 
z W arszawy. 16.00: Program  dla dzieci. 16.30: Gram ofon. 
16.45: Kwadrans poetycki z W arszaw y. 17.00: Pogadan­
ka. 17.15: K oncert m uzyki polskiej z W arszaw y. 18.00: 
Słuchowisko z W arszawy, 19.40: Recital śpiewaczy z 
W arszawy. 19.06: R ozm aitości. 19.30: R adjotygodnlk  dla 
m łodzieży. 19.45: Gram ofon 19.50: „Zapom niany karna­
w a ł" —  koncert muzyki lekkiej. 20.50: Dziennik w ie­
czorny. 21.00: O dczyt aktualny z W arszaw y. 21.15: Na 
w esołej lw ow skiej fali. 22.15: W iadom ości sportow e. —  
22.25: Muzyki taneczna. 23.00: Kom unikaty. 23,05— 23.30: 
Muzyka taneczna.

Poniedziałek 29 stycznia 
7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 

11.57: Sygnał czasu. 12 05: G ram ofon. 12.30: W iadom ości 
m eteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik połu­
dniowy. 15.25: Giełda tbożow a. 15.30: W iadom ości go 
spodarcze. 15.40: Kronika harcerska. 15.45: Chwilka lot­
nicza. 15.55: Gram ofon. 16.40: L ekcja francuskiego z 
W arszaw y (kurs elem entarny). 16.55: Recital fortep iano­
wy z W arszaw y. 17.30: Pieśni z W arszawy. 17.50: Nauka 
stenografji. 18.00: „Zatarg polsko-czeski o  Śląsk w  roku 
1919". 18.20: Muzyka lekka. 19.05: Feljeton literacki. —

19.15: Rozm aitości. 19.25: O dczyt aktualna- 1910; U 
dom ości sportow e 19.47: Dziennik w ieczorny. 10.55: 8::.
va rerum ". 20.00: Koncert m uzyki n iepodległej Pr>!.V:b 
21.00: Feljeton literacki z W arszaw y. 21.15: Dalszy c'ą 'j 
koncertu. 22.00— 23,30: Muzyka taneczna.

W torek  30 stycznia 
7 00— 8.00: A udycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 

11.57: Sygnał czasu, 12.05: Koncert orkiestry salonow ej 
12.30: W iadom ości m eteorologiczne. 12.33: Dalszy ciąg 
orkiestry salonow ej. 12.55: Dziennik południow y. 15.23 
Giełda zbożow a. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.10 
Pieśni czechosłow ackie i starofrancuskie z W arszawy. 
16.00: G ram ofon. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Czasopisma 
kobiece. 16.5a: M uzyka lekka z W arszaw y. 17.50: Biuletyn 
turystyczny 18.00: Odczyt z W ilna : „U dział kobiet w wal 
ce o n iepodleg łość". 18.20: Skrzynka muzyczna. 18.35: 
G ram ofon. 19.05: Rozm aitości. 19.25: F eljeton aktua-ny 
z W arszaw y. I9 40- W iadom ości sportow e. 19.47 D zien­
nik w ieczorny. 19.55: „Silna rerum' . 20.00: Gram ofon. 
20 30. Operetka * W arszaw y; .Miłość i złoto". 23.15—  
23.30: Gram ofon. .‘U! ••i’ , 11- w L V V " '
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PROSZKI z.KCOUTMEH

wvsTRZE<Sać się n o ś l o d O W n i c t W ! !

KUPNO 1 SPRZEDAZ
Kuple nolycluniosf oponę nieprze kalną, uży­
waną, wietKości 7X 7 m, lub 2 opony o tej samej 
wielkości. Bliższa wiadomość w Administracji.

NAKŁAD W  TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU R O B OTNICLZEO O
UDDZlAŁU XM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyszła % druku
£ M I L A  H A E C K E R A

h i s t o r i a

g li CtPALIE  m  J w ©MJCJ 1
1 NA Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M

■?ś" .fp&tfe TOM I
2U6 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami

Cena egzemplarza 4 zł. D o  n a b y c i a  w administracji „D ziennika
z przesyłką p o lecon ą  5 zł, 20  gr. L udow ego,, (Sykstuska 21) i w księgarniach

*» M T  W y sy łk a  t y lk o  za g o t ó w k ę .

r y r ■W 'T  y

WYSZŁA Z DRUKU

K S ^ Ę & A  J U B IL E U S Z O W A
P O L S K IE J P A R T J I S O C JA L IS T Y C Z N E J

1 8 9 2 — 1 9 3 2
Wielki tom dużej 8° w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 'lustracyj. 
Księgę poprzedzi przedmowa A N D R ZE JA  STRU G A. Na tekst składają się następujące przyczynki:

ruchAdam Próchnik t Początki socjalizmu
polskiego

Leon W asilew sk i« P. P. S. w pierw­
szym okresie sw ego rozw oju  
1892—1903.

Jan K rzesław skl t P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu wojny świato­
wej.

M ieczysław  N iedziałkow ski!
P. P. S. w latich 1914 — 1918. 

Zygm unt Zarem ba t P. P. S. w Pol­
ecę Niepodległej 1918 — 1932.

K R . Ży w lekli Działalność oświatowa 
1880- 1918.

Eugenjusz A jn en k ieli Łódź — po­
chodnia socjalizmu polskiego.

Jan Ż erk ow sk li P P. S.
spółdzielczy.

K azim ierz O stoja t Kolejarze pod 
sztandarami socjalizmu.

Ltsty prześladow anych, w ięzio­
nych, skazanych, straconych  
I poległych  członków  P. P* 8.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Z ł. 5, w handlu 
księgarskim Z ł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Z ł. 12.

Księgę można nabyć w administracji „Robotnika*, w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. — Za przesyłkę dolicza się Z ł. 1*20. — Wpłaty uskuteczniać należy na konto 
^  — .... ■   =  P. K, O. Nr. 175 administracji „Robotnika*. —--------- :-----------------------
i  -s. ^  ^  ^  ^  ^  j.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski —  Drukarnia Ludowa w Krakowie x>d zarz. Stan. Ziemiańskiego.


